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L i s t y
w tT rm kM H U M niep^m ujQ  ł i f , wyjąwszy od sta łych  lub znanych korespondentów  

N um er pojedynczy kosz tu je  1 0 groszy.

K ra b ó w  19 g ru d n ia .
Słusznie powiedziano, że wojna dzisiejsza 

jest więcej dyplomatyczny niż militarny. I 
rzeczywiście wygrana na polu bitwy nie roz­
strzyga jeszcze , nie daje jeszcze zwycięztwa; 
dopiero protokoły i traktaty, to stanowcze kam­
panie, to bitwy walne i decydujyce, w któ­
rych zamiast armii, noty i depesze udział 
brały. W ojny nawet ostatnich lat już wido­
cznie nachylajy się ku temu nowemu ich cha­
rakterowi. W  każdym razie ważnym to po­
stępem spółeczeńskim , że krwawe walki co­
raz rzadsze, coraz mniej stanowiące o spra­
wach które rozstrzygać majy. Spór idz’e te­
raz pod areopag złożony z najwyższych sę ­
dziów tego św iata, a lubo wyroki onego u- 
legajy poczęści jeszcze wpływom s iły , sa -  
ma wszakże już ta zasada uznania sydu i 
wytoczenia przedeń sporu, wskazuje jaky 
drogę obierze z czasem większa część zajść 
między narodami. Z wyroków takich eg ze-  
kucya jest tylko wojenny, gdy wszakże e g ze-  
kucya poparta bywa moralny powagy ca łe­
go sydu a w potrzebie i wykonawczy s iły  
jego, przeto mimo nieraz trudności egzeku- 
cyi, rezultat jej zawsze odpowiedni wyroko­
wi. W ojna dzisiejsza w ysz ła  z tego nawet 
punktu, a lubo się w pół drogi wyrodziła, 
wraca dziś znowu do swojej egzekucyjnej 
cechy. Protokóły wiedeńskie uważać należy 
jako senteneye sędziowskie; przymierze na­
wet grudniowe ma na celu tylko zapewnie­
nie egzekucyi w moc kompromissu zawarte­
go w programie z d. 8go  sierpnia.

Kompromis ten mieści się w czterech punk­
tach tak zwanej rękojmi i jeżeli obie strony 
sporne nań się zgodziły , nie pozostałoby nic 
innego jak na tej podstawie zawrzeć ugodę. 
C ała  wszakże trudność polega na tern, iż 
cztery te punkta nie zostały tak ściśle ozna­
czone, aby sformułowanie ich samo (w zg lę ­
dem którego i tak jeszcze się nie porozu­
miano), w skazyw ało granice praktycznego 
ich wykonania. Dalsza znów trudność a nie 
m ała: kto zapłaci koszta? W  wojnie płaci 
je  strona pokonana, tu zaś gdzie rzecz się 
ma na kompromissie ukończyć, warunek ten

winien być wmieszczony w głów ne warun­
ki ugody. Tymczasem w czterech wiadomych 
punktach nie masz mowy o kosztach. Zt^d 
pokazuje się nie niepodobieństwo załatwienia 
sporu na drodze ugody, ale niedość wyra­
źne i nieśmiałe protokółu wiedeńskiego orze­
czenie. N ie zmienia to przeto powyższego 
tłum aczenia, jeżeli skutek nie odpowie może 
zamiarowi, i to co miało się zakończyć do­
browolny ugody, pójdzie dalszym trybem wo­
jennym.

Korespondenty dziennika ln d ó p .B c lg e  w li­
ście swoim z Paryża z d. lo g o  grudnia, na­
stępujące nad obecnem stanowiskiem Prus 
robi uwagi:

Nadmieniałem w am , że pomimo oporo, jak i 
od kilku miesięcy gabinet berliński s taw ia ł po­
lityce państw  zachodnich reprezentowanych przy 
nim w yłącznie przez A ustryę, P rusy  niemniej 
jednak przystąpią do traktatu z iJgo grudcia. 
Zdanie mojo następnie motywowałem w tym 
względaie. Prusy mają pomiędzy trzem a sy tua- 
cyami w ybór; albo zos ać neutralnemi, albo się 
z łączy ć  z R osyą, albo przystąpić do Anglii, 
Francyi i Austryi.

Neutralność odrzuciły i potępiły  same Prusy. 
B yła ona im proponowaną w jesieni 1 8 5 3  roku.
Prusy sąd z iły  wtedy, to stanowisko nie od­
powie ani ich godności, ani ich interesom. By­
ła  to jednak neutralność całych  Niemiec, bez
w yłączen-a Austryi jakiej zapewnienia i po­
dzielania od nich żądano. Powody przeciw  temu 
p rzy taczane, miałyżby być dzisiaj mniej w ażne- 
mi względnie neutralności ich sam ych, w  obec 
Austryi sprzymierzonej z Anglią i F rancyą i 
pociągającej za sobą Niemcy.

L-czono 5 wielkich mocarstw w Europie. Czte­
ry z nich wplątane w straszną i rozpaczliwą
w alkę, w  której rtg s rz y g a ją  się  na jw ażn ie jsze  
in te re -a  europejsk i,. M aż  p iąte  z  nirh  s taw ać  
na uboczu i p rzypatryw ać się  tylko? Ja k ą ż  po­
dobna postaw a p-zynieść może korzyść jego 
wpływom , jego hoiorowi, lub charakterow i wiel­
kiego m ocarstw a? Jak ież  materyalne nagrody 
znalazłoby to polityczne poniżenie? Jak ież  w 
końcu jest bezpieczeistwo tego stanowiska? Poj- 
mujemyż czemby by>a neutralność samych P rus 
w zetknięciu bez ośr>dniem z wszystkiemi s lro - 

BF »ncyą nad Renem, zR osyą 
nad W is łą , z A ustry^na wszelkich punktach, 
z Anglią na Bałtyku, gdzie floty w chwilach 
żeglugi panują.

Odrzucam w ięc przepuszczenie neutralności,

przez którą P rusy  o g łasza jąc  sw oje odpadnięcie 
od reszty Europy, w ystaw iłyby  się na nieprze­
liczone niebezpieczeństwa.

Przym ierze z Rosyą zrobiłoby stanowisko P ros 
jeszcze mniej zaszczytnem , i mniej pewnem. P ru ­
sy z łączy łyby  się z R osyą dla popierania jej 
roszczeń i przedsięw zięć, przeciw  którym pro­
testow ały  w protoirółłch konferencji w iedeń­
sk iej?  M iałyżby ją w spierać orężem dla dop ię­
cia tego, przeciw  czemu w ystępow ały  w swoich 
notach dyplomatycznych. Ś tanęłyżby  na polu bi­
tw y przeciw  Francyi, Anglii i A ustryi, w a lczą­
cym za spraw ę, której słuszność wspólnie z nie­
mi uznaw ały .

Z  jakim ż podobieństwem skutku i korzyści, 
zadałyby sobie P rusy  w  postępowaniu swojem 
tak krzyczące kłam stwo. M usiałyby one tw o­
rzyć nad Renem przednią straż  s i ł  rosyjskich, 
ktorrby nie były  w stanie ■ niemi sio połączyć. 
W ystaw iłyby się same na anoszenie ciężarów  
wojny w Europie środkowój i zachodniej i na 
w ybrzeżach B ałtyku, które Rosya, dostate­
cznie m»jąc do czynienia w P olsce, na W o ły ­
niu, w B esarabii, w Krymie, m usiałaby w łasnym  
ich siłom zostaw ić.

Tak splątanemi będąc jako państwo europej­
skie, ezemze są  P rusy  jako państwo niemieckie? 
Jakżeby  się one w y d a ły  w alcząc przeciw  A u­
stryi broniącej interesów Niemiec, które pierwej 
same pojmowały i s łu ż y ły  im równie jak A u- 
stryanapo lu  dyplomatycznem. Jakżeby  one prze­
mawiać mogły na sejmie niemieckim. Jakążby  
tam zachow ały  powagę?

W szelkie zatem bodźce, obow iązek, honor, 
godność, interesa moralne i materyalne P rus, sil­
nie przeciw  zw iązkow i ich z Rosyą, przem a­
wiają, i prą ich logiką i s i łą  zdarzeń ku trak­

tatowi podpisanemu przez A ustryę , F rancyę i 
Anglię. W szelkie powody, które sk łon iły  te mo­
carstw a istnieją równie dla n ich , a w łaściw ie 
nie mają ani jednego, któryby je w przeciwnym 
kierunku prow adził. Spodziewam się w ięc , że
w krótce podpis P ru s , preydany  do trak ta tu  •  H 
grudnia, dozwoli mi wyjaśnić wam środki i o- 
*tateczne skutki poczwórnego przym ierza.

l o r e s p o i A t i o y t  C i u u
Z  Królestwa Polskiego 13 grudnia.

Mimo mniemania Europy, iż murem chińskim od 
mój oddzieleni jesteśmy, mimo niedostatku dzienni­
ków, wiemy jednak dokładnie oo się dziej* w po­
lityczny* świooie, a przynajmniój o ważniejszych 
na mm zdarzeniach. Znając zaś dobrze Rosyą i jśj 
politykę, przyglądając się z bliska jej działaniom, 
a nie zatopieni niedochodzącym do nas potopom ro- 
zumowsń i różnorodnych doniesień, sdrowiój może

c z ę ść  u T E M C K o - i m m c m
JOZEF LOMPA AUTOR SZLĄSEI. 

K o re sp o n d en cy a  z S z lą sk a  p ru sk ieg o .

W ostatnich czasach gazety i pisma peryodyczne 
twróciły były uwagę *) na literaturę polską rozwi- 
ającę się w obu Szląskach, pruskim i auotryaokim. Pi­
śmiennictwo to jest tylko dla ludu, a płody jego 
likną między gminem, mepojawiając się prawie ni- 
rdy w księgarniach naszych — charakter tych pism 
" książek jest religijno-broszurkowy; odpowiedni tój 
*noce jaką piśmiennictwo nasze przeszło w 17tóm 
itoieciu. M o  głównych autorów wymienić mołna: 
ir* Klnckiego, Rendscbmidta, Stalmacha, Strauss, 
inóMrba X. Pohla, X. 8ztabika, X. Fdzka, X. Sza- 
ranka Cienciałę, Koozolda, Peżycha, Muthwilla, 
!,issa, ’ Gruhla, Gajdę, Smółkę, Piekoszewskiego, 
Sychonia i olbrzym* między mmi: Józefa Lompa, 
ingi wiejskiego nauczyciela, dziś starca żyjącego
w ubóstwie w  Lubszy (jPod Womnikiem') t e t ó -
tku pruskim. Ten ni*«mordowanie roku 18Ź1 
krzewiąc oświatę po l»M  na  Siląsku ,  wydał mnóstwo

*) Wiadomoici o Szląshi w Bibl. Wars. z. 1 8 4 9 , po- 
,iy t  sierpniowy. D ziennik g ó r n o ś lą s k i  wychodzd w By- 
:omiu od 1 8 4 8  do 1 8 5 0  r . , zamieścił mnóstwo powieści 
gminnych «l**ieh i artykułów historycznych, tćj pro-
Wincyi Się tyczących. T ę i  M8ługę m ają: ^ zyjact^ u’ 
du wychodzący w P ,aczynie (od r. 1 8 4 « )  > G m azdkaC ie- 
izy titka . Czas krakowski kilkakrotnie dawał sprawozdania 
r.e S z ląska, jako  w 1 8 4 9  „  N erach 5 8 ,  6 8 ,  78 , 1 00 ,
w D od. lit do Czasu z t. r. N er 4. Czytamy wreszcie w tój 
sprawie w Przeg. P °zn - z 1 8 4 9  V III . w Gazecie po l­
skiej pozn. z r. 18 4 8  N e r 1 7 4  itd . różne o Szląaku a r ­
tykuły. S ąd zę , że dzieje oświaty tych prowincyj polskiej 
mowy; w historyi literatu ry  naszćj miejsce znaleśó po-

ksiąźek. Pomijając jego bt)Szarki modlitewne, nabo­
żeństwa, pieśni i artykuły o  pismach peryodycznych 
szląskich; wymienimy lylki ważniejsze publikacye— 
oto ich pocmt:

Historya Szląska  a Fe,u, w Opolu r. 1821 i 
1822 w dwóch wydaniach, ^0Cnie wyozerpniętych.

Krótki rys geografii S z ^ k a  z mappą, w Lu­
blińcu 1843 r.

Pielgrzym w Lubopolu wrjUbIińcu 1844 r. Jest 
to historya Szląska opowiediiaa na wzór Pielgrzy* 
ma w Dobromilu.

Kruszce srebrne w ioieku\lV . r. 1847. Po­
wieść ta gminno-historyczna, ją  wyjąteczkiem z o - 
gromnego zbioru pieśni i podańł iq8jtich ludowych, 
jaki autor posiada w rakopisie.

Poezye w łasne i tłumaczoh  wychodziły po- 
szytami w Opolu 1841, 42 i 43 iku. 
c ib^  ZOr̂  kaligraficzne dla szkól litograf, w Ra-

K sią ika  elementarna. W roclaM 843— praca 
uwieńczona.

Historya naturalna elem. w Ocznie 1847 r.
r ie sn i nabożne w Glewicac'i 18ą r. Pierwsay 

to zbiór polskich pieśni dla Silązakói

J t r k n , ur°c% yM i  '«*>  "  ® -
M ały górnik w Opolu 1845 r.
Chłopiec niewidomy, pow ieść  ? P szc z y n ie

1847 roku.
Historya o Gryzeldzie i mar ar ab W  alt erze 

tłum aczenie i  niemieckiego, w Mihułowł 1847 r. 
, a^ijs ôrya 0 szlachetnej Meluzynie Olesznie 
1847 roku. *

Wreszcie prócz licznych innych oryginijęch lub 
tłumaczonych broszur i b i ąieb wydałLomna: 
Z ło tą  rodzinną książkę, 0 uprawie irodów 
warzywnych, o chodowaniu chmielu, W z y ł  
Dzierżona o pszczelnictwie; za te pra, Tow. 
roln. krak. udarowsło go tytu |0m gwego cz\nba.

Wszystko to w ubogiój literaturze szląskoiodo- 
wój nader jest cennóm i bliśszój uwagi gtndm. 
Obecnie pracuje nasz autor nad rozprawą O ych

samorodnych płotach , oraz przysposabia do wy- 
dan,a Kronikę miasta K o i ła - ,  wyszły teś świeżo
r L k  ,u  “  F - . R “d f k a  ie?°  Kwiaty moralne. Na 
prób, języka i stylu szląskiego pisarza, pozwalamy 

18 powtórzyć ztój wiązanki pełen prostoty ustęp :

B a la a m in ka .
Piękna Balsamino I 
Nadobna roślino.
Twój przyjemny kwiat,
Wzrost twój i początek,
W ł ó j  piosnce za wątab 
Wysnuć chcę na świat.

Dziś jesteś kwitnącą 
I czerstwo stojącą:
Jutro, ledwo szron 
Na ciebie upadnie,
Juś krasa twa zbladnie,
I oto twój zgon.

By cię mieć dojrzałą,
Mam tro$kę niemałą;
Jednak chętnie znój 
Dla ciebie ponoszę,
I csęste cię roszę,
Kwiat cboąc widzieć twój.

Tak nas Bóg zasłania, 
Od burzy ochrania,
I wzrost deje nam; 
Oddala przygody 
I broni od szkody 
I nas strześe sam.

Na jego skinienie,
Nam na pobrzej ienie, 
Święty AhioI strói 
Kwiat cm ty wskazuje; 
I tak go cboduje,
By go nieściąt mróz.

sądzimy o niektórych wypadkach, ich następstwach 
i o zamiarach Rosyi, niź wielu zagranicznych po­
lityków. r

W obeenój chwili wszystkich u nas oczy zwró­
cone są na pole dyplomatycznych zapasów. Na wi­
dok trzech sprzymierzonych wielkich mocsrstw Eu­
ropy podająoych jedną ręką Rosyi ostateczne wa­
runki pokoju, zakreślając zarazem dzień ich przy­
jęcia, a drugą ręką gotująoych oręś do olbrzymiój 
z nią walki, znikają prawie z naszych oczów dzia­
łania i ruchy na odległych teatrach wojny. Zapo­
minamy na chwilę i o niefortunnym ataku Aoglo- 
francuiów na Petropawłosk i Kamczatkę, o cichych 
i zaciętych bojach na Kaukazie, o powaśnóm a g ło- 
śnóm przypatrywaniu się wzajemnćm wojsk po obu 
stronach Prutu i Dunaju spoozywających, a nawet
0 armiach stojących naprzeciw sobie pod Sebasto- 
polem na ziemi świeżą krwią zbroczonej. Odwra- 
oaję, się mówię, oozy nasze od tych ile  wybranych 
miejsc ataku, na których Rosya stoi bezpiecznie za 
lodami, górami lub murami, a przypatrujemy się o- 
stateoznemu przedwojennemu natarciu na nią na polu 
dyplomatycznóm, gdzie bronić się może długo nio- 
dostępnemi topieliskami not, objaśaień i komenU- 
rzy. Oczekujemy wszysoy z wytężoną uwagą odpo­
wiedzi z Petersburga, chociaż ją po części prze- 
czuwamy, spodziewając się w końcu pokojowych u- 
kładów nowego manifestu cesarskiego do Rosyan i 
wielkiój s wiosną wojny.

Wielu polityków, szciególniój niemieckich, sądzi, 
iś Rosya, przestraszona sprzymierzeniem się prze- 
oiw niój całój prawie Europy i widząc niepodobień- • 
stwo prowadzenia z nią wojny, uzna się pokonaną 
bez walki, przyjmie bezwzględnie podane warunki, 
dobrowolnie skrępuje sama swoje zaborcze dążenia
1 siły, zamknie sobie drogę wzrostu, którą szła od 
kilku wieków, a błogi spokój zakwitnie na nowo 
w Europie. Widzenie  takie rzeczy wydaje nam się 
tutaj słodką wprawdzie, lecz złudną nadzieją. Zna­
jomość dziejów Rosyi, kiikowieczne, czasem bolesne 
stykanie stę a jśj polityką; przyglądanie się zbli- 
ska jej siłom wojennym, ich dzisiejszemu rozłoże-
irneLił?’0m,d?*,,iu T  pewn7°h Pu"kt*cb; olbrzymie 
środki i wymierna jakie do prowadzeni, d.lszój woj-
k L Pk ó w t t H ’ gdy n8PrZ?kfad z jednćj ziemi kozaków dońskich, mimo oburzenia ludności, 80 000
jazdy rekrutuje, zabiera i wyprowadza; znajomość 
wojennego organizmu rosyjskiego państwa, jego po­
łożenia jeograficznego, naturalnych linij obronnych 
i stosunków klimatycznych; nakoniec rzut oka na 
rozwój wypadków sprawy wschodniój, wlewsją nam 
następne przekonania : 

lsze. Prowadzenie wojny zewnętrznój odpornói 
z oałę Europ, nie jest dla Rosyi niepodobieństwem 
dopóki jej siły me są wewnątrz rozdzielone. Ludzie 
przeciwnego zdania, nie znają dobrze organizmu, 
położenia i natury rosyjskiego państwa. Są wpraw-

W grzechowe brnie fale,
Z cnotą wiedzie cpór 
Naprzekór stróżowi:
Ten się sam ułowi,
I utraci tór.

I gdy już złe płodzi,
Stróż Anioł odchodzi —
Wtedy spada szron,
Szczęśliwość ueieka,
I duizy człowieka 
Brzmi żałosny zgon.

Posełając pewnemu ziemianinowi pierwszy Bukiem 
C1 j■wycK Kwiatów , tak maluje poozoiwy Lompa 
niedolę pieśniarza Szląskiego; pisząc do siebie:

„Piewco 1 cóż ciebie wiersze pisać nęci!
Cóż cię pobudza do tój płochej chęci?
Na cóż się twoje rytmy tu przydadzą,
Gdzie o ziemniakach lub o rzepie radz,? 
ru, gdzie lud biedny z w pooie ziemię grzebie. 
Każdy przemyśla, jak skubać dla siebie;
Czy glos łabędzia, czyli pieśń słowika, 
Wszystko bez echa oz wie się i znika—

Trudnoż po polsku Szlęzakowi spićwać;
Trudno książętom pieśni wyrównywać 
Takim Krasickim lub Naruszewiczom 
Molskim, Trębackim, albo Niemcewiczom, 
Którzy za rymy chwytali infuły 
I hojne datki z królewskiej sztatuły.
Zamiast nagrody, wieszcz nasz śmiech obudzą 
Pożal się Boża próżno się utruJza!

E S I  f t P0Śród ^ ia tłe g o  nsrodu,
NiIhv * Kimoens mogli umrzeć z głodu; 
Niedziw te  biedny Autor górno-szlą^ki,
“ Olom na pastwę, pisze polskie książki.*

Nie mole pożerają pracowite pisma Lompy— sa 
One siewem, który na Szlązkiej ziemi plon wydaje



2 CZAS z Środy 20  Grudnia 1854.

dzie w Europie mocrrstwa równie potężne, lecz 
ich siły i zasoby rozdzielają się w mnóstwo kie­
runków, zwrócone są do przemysłu, handlu, oświa­
ty i pomyślności ogólnej. Wojenny zaś ustrój ro­
syjskiego cesarstwa przetwarza cafe państwo w je ­
dną wielką armią, Rosya żyje w armii i d l a  armii. 
Brunona położeniem jeogreficznem, ro zc iąg ło ść ; 
klimatem, łatwością zamienienia całych prowincyj 
w pustynie, śmiało z tego obronnego s t a n o w i s k a  a- 
takuje, zabezpieczywszy sobie ku niemu o d w r ó t .

2ge. Rosya nie przyjmie bezwzględnie podawa­
nych je i w i runków pokoiu, k tó ry ch  ce lem  jest u_ 
su ąć jej przewagą w Europie, powstrzymać jój 
wzrost wojnami, a przeto w strzy m ać  jój życie, wy­
drzeć jój myśl żywotną.

3oie. Nie odrzuci wprost Rosya przedstawianych 
warunków, ale odpowie oświadczeniem chąci pokoju 
i czyściiiwem przyjęciem warunków, przyłączywszy 
własny ich wykład i tłumaczenie, usiłując tóm 
przyjęciem osłab ć i rozdzielić sprzymierzonych, zy­
skać czas tak jej potrzebny do zgromadzenia w żą- 
daoyth punkt ch wojsk, które dziś jeszcze rozrzu­
cone są i s z e r o k o  rozstawione, dla wytworzenia no­
wych sił woje >nych i dla przygotowania się lepsze­
go do boju. Wiemy tu bowiem dobrze, iż Rosya, 
jak z jednej strony nie porzuca nigdy swych za­
mia rów,  nie zwraca się nigdy z drogi, którą od 
dwóch wieków z dziwną kmsekwercyą i wytrwa­
niem postępuje, tak z drugiej strony nie lubi bra- 
wowsć niebezpieczeństw, lecz napotkawszy silną na 
szlaku swoim przesikodę, st ra się okrążyć takową, 
a potem idzie dalej zamierzonym torem.

4te. Pań twa europejskie wejdą tym ostatnim kro­
kiem do przywrócenia pokoju zmierzającym, na sze­
rokie po e wi jny kontynentalnej, a im pćźniój ją 
rozpoczną, tern silniejszy znajdą opór, tóm stra- 
s niejszy bój prowadzić będą munały. Przyjrzawszy 
się zbliska całemu ciągowi zdarzeń w sprawie 
wschoón ój, spostrzegamy jak niewidzialna si'a, któ­
rą w id i fatalnoścą mole nazwie, każdym środkiem 
przedsiębranym w celu odwrócenia wojny, przyśpie­
sza takową, kaźdim usiłowaniem dyplomacyi dla u- 
trzy mania pokoju, powiększa pożar wojny. W chwili 
rozpocięcia sprawy wschód liój poselstwem księcia 
M nszykowa, Rosya ani pragnęła watki, ani ją prze­
widywała. Owsrem, wnosiła z ówczesnego poło- 

• żenią Europy, iż powiedzie się jej na ciohój i spo­
kojnej dvplomatycznój drodze zyskać zupełną opie­
kę nad Chrześcianami w Turcyi, ztąd rosnący cią­
gle wpływ i prz wagę w tóm państwie, zmieniający 
g i  bet wojny w jej prowincyą. Szczegóły tego po­
selstwa, oraz fakta nieznane może dotąd powsze­
chnie, dowodzą nam tego.

W następnych korespondencyach, będę się starał 
ckazać prawdziwość czterech powyższych powsze­
chnych tutaj przekonań opisem niektórych czynów 
i zdarzeń, ogólnym rysem poCołenia jeografiesnego
i stre logicznego Rosyi, jej sił, ich dzisiejszego roz­
łożenia i środków obecni łprzez nią przedsiębranych.

wych, dostojnego duchow ieństw a, repreeentan- 
tów miast*, przybyli i w szyscy, ile wiemy, z <j- 
bywateli ziemskich, bawiących we Lwowie, ró­
wnie i damy w  strój *ch najokazalszych uśw ie­
tniały zebranie. Zgrom adzenie tak św ietne za ­
szczycić jeszcze  ra c z y ł obecnością sw oją Jego 
Cesarzewiczowska M ość A rcyksiążę Karol Lu­
dwik, chcąc nrzez to życzliw ość sw oją dl* o- 
soby Jego  Excel, pana Namiestnika okazać i 
publicznie, jak  okazuje pryw atn ie , odwiedzając 
lub Sam lub z Jeg o  C esarzew . M ością A rcy- 
księciem Karolem Ferdynandem , ściślejsze zgro­
madzenia wieczorami u Jego  Exceleacyi zwykle 
po trzy  razy  na tydzień. Dziś n ag ła  przeszko­
da nie dozw oliła Arcyksięciu Karolowi F erdy­
nandowi przybyć na zgromadzenie wieczorne. 
Sam zaś A rcyksiążą Karol Ludwik baw ił i 
p rzepędził czas najweselej do p ó ł do jedena­
stej. CG. L .)

J .  C. K. Ap. M ość najw yższym  postanowie­
niem swojem z dnia 8go grudnia obdarzy ł J* _ 
na B bownika pensyonowanego nauczyciela lwo­
wskiej szkoły  g łów nej normaloej w uznaniu 
zasłu g  jego j*ko nadzorcy szkó ł w iejskich, sre­
brnym krzyżem  zasług i z koroną.

L w ó w  16  grudnia. P rzedw czoraj, we czw ar­
tek by ła  recepcya u Jego  Excel, pana Namie­
stnika, druga po otw arciu salonów w  tej porze, 
a św ietna równie ja k  zaw sze zgromadzeniem 
osób najznakomitszy! h, z których nikt nie w y­
łą c z a  się, jeź li znajduje sposobność okazać Na­
miestnikowi J .  C. K. Ap. Mości sw oje uszano­
wanie i w inną atencyę, a nadto ulubionemu N a­
czelnikowi kraju osobistą sw oją przychylność. 
Zgrom adzenie było bardzo liczne, oprócz pier­
w szych urzędników kraju eyw ilnych i w>jsko-

W iedeń  1 7  grudni*. Kor. Austr. p isz : p o ­
trzymanego na dniu 1 3  b. m. raportu od c. k. 
jeneralnego konsulatu w P aryżu , w ykazuje się, 
iż otw arcie w ystaw y ro lo iczo-prztm ysłow ej i 
artystycznej w Paryżu naznaczcnem  z o s ttło  n* 
dzi> ń 1 maja 1 8 5 5  r. co obwieszczonem zo­
stało  przez c. k. centralny komitet tej w ystaw y 
ze względu na pogłoski mówiące o odłożeniu 
pomienionej w ystaw y. W ystaw U cze austryaccy 
będą wcześnie na drodze urzędow ej uwiadomie­
ni o tćm wszystkiem  co się tyczy tego przed­
miotu, aby się nie dali pogłoskam i w b łąd  w pro­
w adzać i zw lekać dostaw ę zamierzonych wy­
robów swoich.

Gazeta Wiedeńska og łasza  w tym samym 
przedmiocie obwieszczenie i dla zbici* płonnej 
obawy w ystaw ienia w yrobów  na szkodliwe 
w p ływ y  pow ietrza, dodaj», iż p a łac  wystaw y 
na Ćarree de Marigny jest budowlą s ta łe  prze­
znaczenie mającą, przy wznoszeniu której mia­
no w zgląd na popraw y doświadczeniem w ska­
zane. Szyby mocne w kit na żelaznych ramach 
osadzone nie p rzepuszczają wilgoci, a dach mo­
cno sklepiony nie podpada przem akaniu, co już 
doświadczono w ciągu całotygodniowego de­
szczu.

— Z  okaeyi 50-letniej rocznicy kapłańskiej 
k s ię d z a  A n to n ie g o  A lo iz e g o  W o lf fa  k s ię c ia  b i -
skupa Lublańskiego, N. Pan obdarzyć go ra­
czył wielką wstęgą orderu Leopolda.

— Podpułkow nik 7go pułku ułanów  Arcy- 
księcia Karola Ludw ika Em eryk książę Thura- 
Taxis mianowany zo sta ł pułkownikiem dowódz- 
cą pułku.

— Dziś w yszed ł p ierw szy numer nowego 
dziennika pod nazw ą D unaj, Lpod re d ak c ją  p. 
E rnesta  S chw arzera , który dawniej redagow ał 
Wanderera. Nowy ten dziennik p rzy b ra ł c a łą  
formę powierzchowną Gazety Augsburgskiej 
powszechnej. W  programie swoim n acz* le  w y­
drukowanym uspraw iedliw ia się z przyjęcia tćj 
nazwy. W  tern nisco naciąganem rozumowaniu 
dowodzi, ż s  jedna je s t tylko rzeka w Europie

będąca siedliskiem i ojczyzną nowćj cyw iliza- 
cy, że bieg jej misy* ludności w skazuje, a dzi­
siejsze polityczne spraw y nastręczają  oczyw i­
ście nie jedną sposobność do praktycznego tej 
myśli udowoduienia. A utor porównywa W ołgę 
z Dunajem i w skazuje tamtej kierunek w y łą ­
cznie rosyjski, temu zaś europejski i cyw iliza­
cyjny. t> Renie ani s ło w a , a cóż dopiero o 
innych rzekach. Nie od dziś to zw yczaj geo­
graficzne pojęcie w humanitarne systemy obej­
mować, a gory, m irza  lub rzeki podciągać pod 
praw a nie natury, lecz losów ludzkich. W ew nę­
trzna w artość nowego dziennika nie da się je ­
szcze ocenić z pierw szego numeru. A rty k u ł 
w dodatku pod napisem : „Chleb powszedni" 
p rzesiąk ły  nieco ubóstwieniem materyalizmu.

— Jeden  z korespondentów wiedeńskich Ga­
zety powsz. Augsb. zw raca na to uw agę, iż 
kiedy Rosya w sierpniu już w strzym ała podpi­
sanie trak tatu  między A ustryą a Zachodem przez 
wczesne ustąpienie z Ks ęstw , również teraz 
traktat już podpisany, zw leka przyjęcie 4ch 
punktów aż do ostatniej chwili i rzeczyw iście 
książę Gorczakow w nocie swojej z dnia 29go 
listopada uczynił to oświadczenie, kiedy trak ta t 
praw ie, że ju ż  b y ł zaw artym . W  innem miej­
scu mówi taż  gazeta, że książę Gorczakow do­
piero za  trzecią bytaością sw oją w tygodniu u 
hr. Buola oświadczenie to uczynił. T ra k ttt  2go 
grudnia,nie w szędzie by ł wiedziany w Niemczech 
i ze strony kilku rządów  niemieckich nadeszły  
w skutku tego przedstawienia.

— Gazeta Krzyżowa  pisze:
Dochodzi nas z P aryża rozbiór okólnej no y 

pruskiej do posłów  pruskich przy dworach pa- 
ryzkim, londyńskim i wiedeńskim. Podajemy ją  
tutaj nie mogąc ręczyć za jej prawdziwością, 
lubo korespondent nasz zw ykle dobrze byw ał 
informowany. D epesza ta  mniej więcej zaw iera 
w sobie co następuje: w  trudnych okoliczno­
ściach w jakich się teraz Europa znajduje, rzą ­
dy niemieckie pow odow ały się dotychczas tylko 
zamiłowaniem pokoju. W  interesie całe j Euro­
py i aby dopiąć wielkiego celu, nalegały  na 
dw ór rosyjski, aby p rzy ją ł warunki o których 
niktby przed rokiem nie b y ł p rzypuszczał, że 
je  Rosya przy jąć będzie mogła. Cesarz rosyj­
ski ustępując gorąco objawianym życzeniom i 
pragnieniu dawnych swoich sprzymierzeńców, 
d a ł dowód nadzwyczajnego umiarkowania. Kon- 
cesye jakie poczynił, dochodzą wszelako aż do 
ostatnich granic tego co zgodnością da się po­
łączyć. Jeżeliby  potworne wymagania jakie 
w pewnych organach w ystępują m iały się uka­
zać na jakiej konferencyi, naówczas rządy  nie­
mieckie w żadnym razie wspieraćby ich n iem o­

t y ,  i  c a t a  o d p o w ie d e ia ln o ś ć  e a  w o jn ę  e u r o p e j­
ską spad łaby  na tw órców podobnych roszczeń.

— Taż gazet* w  ostatnio swoim artykule 
wstępnym dowodzi, iż Ptusy do przymierza 
z Zachodem przystąpić nie nogą. „P rusy  nie 
mogą dzielić, są  s ło w a  tej grzety, życzeń, któ­
rych osiągnieme naznaczam  w pismach fran- 
cuzkich i w  parlamencie anielskim  jako cel o- 
becnej wojny. W ojny, mówimy, nikt bowiem 
z ludzi poważnych tak w Paryżu  jak w Lon­
dynie nie będzie w ierzy ł w pokój, jeżeli takie 
żądania będą postawione, żądania, którym R o­
sya przy całe j swojej mtfości do pokoju, jakiej 
w łaśnie w spaniale dowiodła, nigdy zadosyć u- 
ezynić nie może już dla samego honoru swego, 
jeżeli nie chce być do s;czętu zgniecioną. B ar­

dzo można przypuszczać, że we Francyi życzą 
sobie upokorzenia R osyi: przynajmnićj g ło sy , 
które stam tąd s ły szeć  się dają, zamiaru tego 
nie ta ją . W  Anglii chcą osłabić potęgę R osyi; 
któż zaprzeczy, że w iększa część Anglików 
z utęsknieniem czeka chwili, gdzie flota Rosyi 
zniszczona, a potęga jej na morzu złam ana będzi *. 
Gabinet następnie w iedeński— nigdyśmy temu nie 
przeczył*— w ażne nad Dunajem interes* ma 
bronić. Ż ałujem y najmocniej, że interes* te po­
p iera ł nie w yłącznie w zw iązku z Prusami i 
Niemcami, zw ła szcz a , iż gabinet petersburgski 
dow iódł ca łe j swojej usłużności. Tymczasem 
A ustrya d a ła  się w ciągnąć do przym ierza z Z a ­
chodem: być może, że się tym sposobem czuje 
bezpieczniejszą pod względem swojej w łasno­
ści i posiadłości swoich.

Ale P ru sy ?  cóż wśród tego wszystkiego mo­
że nakłaniać P rusy do podpisania traktatatu 2go 
grudnia? Jak iżby  praw ny powód staw ić one mia­
ły  dla dalszych wymagań od R osyi? albo jakie 
zas interes* napierają do porzucenia neutralao- 
śc|» którąśmy d dąd z honorem i korzyścią s trze - 
gli? SU rania gnbin tu berlińskiego w P etersbur- 
gu zupełnie uzyskanemi zosta ły , mamyż dla tego 
dalsze jesze  postulat* w sp ierać?  M amyż z F ran - 
cyą pragnąć upokorzenia, a z Anglią osłabienia 
R osyi? Powiem y: nie. P rzed  „pychą" Rosyi 
Prusy drżeć njemają powodu, na to w ystarcz* 
wzajemne zapewnie; potęgę zaś Rosyi zw ichnąć, 
nie tylko P rusy  nie będą się s ta ra ły , ale nadto 
stanowczo przeciw  podobnym zamiarom w ystę­
pują. Jeżeli rów now aga E uropy narażoną by ła , 
kiedy książę Gorczakow s ta ł  w K sięstw ach N ad- 
dunajskich; to na szkodę Prus w ydaw ać nam się 
będzie , jeżliby potęga Rosyi m iała być osłabio­
ną. Jeżeli zaś takie są  ostateczne, ale przymie­
rza przeciw  Rosyi, to Prusy wszysikiemi siłam i 
obstaw ać winny za swojem neutralcem stano­
wiskiem.

Królestwo Polskie.
R ada Administracyjna K rólestw a postanow iła 

co następuje: Kurkiew icz Henryk rodem z wsi 
B odtczew a w powiecie Zamojskim położonej, 
który w 1 8 4 8  roku zb ieg ł za granicę i obecnie 
znajduje się posiadłeś ciach tureckich uznany 
jest za w ygaańca i ulega karze konfiskaty ma­
jątku.

Taż R ada stanowi ro  następuje: Objęty po­
stanowieniem R tdy  Administracyjnej z d. 28go  
czerwca ( 1 0  lipca) 1 8 3 5  r. wychodziec Leo­
pold Jez io rań sk i, który otrzym ał pozwolenie 
przemieszkiwać w K rólestw ie, w raca do uży­
wania praw  cywilnych od dnia 1 8  ( 3 0 )  maja 
1 8 4 3  r., jako daty w którój zo sta ł uw o ln io n y  
z pod  aresastu ; sk u tk i p rz e to  k o n fisk a ty  w y r a e -
czonój na majątek jego, po tę i datę rozciągnąć 
się mają.

W ł o c h y .
Dziennik Giornale di Roma, zam ieszcza w nu­

merze z 9 g  j  grudnia następujący opis uroczy­
stości ogłoszenia nowego dogmatu o N iepoka- 
lanem Pocsęciu N ajśw iętszej M aryi Panny:

W ypadek wielki, który wszystkie wieki p rzy ­
sz łe  b łogosław ić będą, sp e łn ił się 8go g ru ­
dnia zrana w bazylice w atykańskiej. G łow a 
k< śeio ła  katolickiego Pius IX ., oznaczał w re­
szcie jako dogmat w iary to, co od wieków by­
ło  powszechnem i nabożnem ucuc iem  K ościoła 
co do Niepokalanego Poczęcia N ajśw iętszej

tylko to biedny autor w gorskości żywota swego, 
tak się uż»la, gdy mu zbywa nawet na pierwsze 
iycia  potrzeby. +

Wiadomości naukowe.
K ra k ó w . Jako prawdiiwe wiązanie na Nowy Rok 

możemy iubownikom poezyi naszój oznajmić, że nie­
bawem wyjdzie na widok Mohort, obszerny poe­
mat Wincentego Pola. Ci którzy mieli przyjemność 
czytać go, lub poznać przynajmniój niektóre ustępy, 
rokują sobie wiele po tym nowym przybytku do li­
teratury naszój, która zapewne niepowiąkssy się 
tylko jedną książką wiąoój, ale nowy klejnot przy­
da do swego i tak świetnego wieńca.

P o z n a ń . PanZupański gorliwy i staranny wydawca 
wislolioznych dzieł polskioh w Poznaniu, oddaje 
prawdziwą przysługę przez zebranie rycin zmarłe- 
przed kilką laty rysownika i archeologa Kielesiń- 
akiego; przed niejakim czasem, jak o tóm już do­
i l i ś m y ,  Wyflał on był Album Kielesińskiego 
złoion9 ,  kilkudziesięciu sztuk rycin; lecz gdy bla- 
* n*e ,Praoowanego rytownika znajdują się
w rotnyoj, r ^kaoh, przeto niemogąo odrazu ogłosić 

zbioru, odwołuje się p. Zupański do po­
siadaczy b'«ch, i w miarę jak mu takowe nadsyłane 
bywaią, dopełniające zeszyty. Temi czasy
okazał się atu %-eszyt dodatkowy, mieszczący na­
stępująca R . Pieczecie: , katedralnego ko­
ścioła w h J® — kościołów i srminy krakow- 
skiój — -  Widoki: brama
nowa — 8 . . __~T kościół Bażego Ciała — ra­
tusz na Kazi®' Sanu w Chałupskaoh —
cerkwie W Bo ** d0m T *ie» Medyoe itd. —
oranżerya w Mady ^  Torktch°«*ć ogrodu w Me-

d,śnefH*ń; «-£££? j-.. iw. u. 

ł’  StaSn?

kośoiót, nie jest kościołem Bożego Ciała, ale zbu­
rzonym przed kilkunastą laty kościołem Wszystkich 
Świętych. Pamiątka to tóm droższa, że ów pomnik 
stiro ijtnej architektury nieistnieje więcój, tylko w ry­
cinie Kielesińskiego.

W a rs z a w a . Grudniowy zeszyt Bibl. Warsz. 
podaje następujące wiadomośoi ze świata nauko­
wego :

— Antoni Wieniarski podał do druku w 3 tomach 
pod napisem: „Nasze strony i nasi ludzie. Zbiór 
powieści historycznych, obrazków tegoczesnych, 
wspomnień i życiorysów."

— Komedya Ponsarda: „Honor i pieniądze, która 
tak świetne znalazła przyjęcie w Teatrze Rozmaito­
ści, w przekładzie Wacława Szymanowskiego, wy­
szła i  druku nakładem Merzbacha, jako dalszy ciąg 
zbioru teatralnego, który taż księgarnia dawniej wy­
dawała.

— Bolesław Podczaszyński skreślił obszerny ży­
ciorys „Wita Stwosza" i umieśoił go w nowej seryi 
Księgi Świata.

— Józef Lepkowski, osłonek Towarzystwa nau­
kowego krakowskiego wydziału archeologicznego, 
nadesłał ważną i zajmującą rozprawę p. n. „Ikono­
grafia (część archeologii ogólnój). O nimbach, au­
reolach, gloryach, i symbolach świętych, używanych 
na obrazach. (Z rycinami).

— Józef Korzeniowski pisze dla teatru amator­
skiego sztukę p. n. „Teatr amatorski w Ciechooinku," 
i powieść p. n. „Wdowiec," którą zamieściła w swo­
im feiletonie Gaz. Warszawska.

— Otrzymujemy wiadomość, że J. I. Kraszewski 
napisał dwie komedye, które mają być przestane 
dla Teatru Rozmsitośoi w Warszawie.— Adam Gor­
czyński nadesłał komedyą, swoją p. n. „Datsxacya", 
celem przedstawienia jój na tymże teatrze.

— Kazimierz Kaszowski tłumacz Antygony Sofo- 
klesa, ukończył obecnie trzecią część trylogii, a 
właściwie z kolei pierwszą „Edyp król."

— Tłómaoz „Hadzy-Abreka", wykończył pree- 
Uad dramatu duńskiego poety Oehlenschlegera: 
i „Cortegio* w 5 aktach wierszem. Przekład ten u-

dzielony będzie czytelnikim w następnych zeszytach 
Biblioteki Warszawskiej.

— Zegota Pauli, znaiy z wielu prac literackich, 
napisał historyą księstwsZatnrskiego i Oświęcimskie­
go w wielkich rozmiarreh. Jestto obraz dziejów tćj 
ziemi od r. 1179 do thii z Koroną. Przedstawił tu 
autor: pierwotne osedlenie okolicy, stan nauk i 
sztuk, nakoniec spis jzczegótów ze względu arche­
ologii na uwagę zasfigtijąoycb. Pragnąć należy, aby 
ta praca ciekawa i ważna, jak najryohlej drukiem 
ogłoszoną została.

— W r. 1821 kążyfa w Warszawie kopia testa­
mentu Stanisława "rembecklego, w którym znajdo­
wało się wiele rjeozy ciekawych, a szczególniej 
w krótkośoi opisarje życia tego poety przez niegoż 
ułożone. Ktoby /osiadał takowy, raczy udzielić do 
przepisania i zł<tyć w redakcyi Biblioteki War­
szawskiej.

— J. K. Gregirowicz, autor Obrazków i Zarysów 
wiejskich, któfego dramatyczny obrazek „Janek 
z pod Ojcowa" znalazł tak chlubne przyjęoie w Tea­
trze Rozmaito/ci: przesłał temuż teatrowi komedyą 
w 2ch aktach p. n. „Zaloty nowomodne." Obecnie 
wykończa w obszerniejszych rozmiarach „Powieści 
ludowe."

— Jan N«pomooen Chądzyński kończy druk dzie­
ła w 2oh tumach p. n. „Historyozno-Statystyczne o- 
pisy miast starożytnych w ziemi Sandomierskiej le­
żących." Dzieło to obejmie udokfadniony i pomno­
żony opis mia8ta Sandomierza, z dodaniem nowych 
opisów Zjwichosta, Glinian, Opatowa, Włostowa, 
Klimontowa, Rakowa, Radomia, Soloa, Iłży, Kielc, 
Nowego-Miasta Korczyna, Pińczowa, Chęcin, i Swię- 
tokrzyzkiej gdry; ora* powieści z rzeczywistych wy­
padków p. n. „Pustelnik w Iłżyckiej puszczy." Do­
dane bfd* naappy i ryoiny.

— P. E. Stawiski, rozprawy swoje drukowane 
w Bibliotece Warszawskiej p. n. „Historyą rolni­
ctwa w Polsce, znacznie powiększone i zbogaoone 
nowetni dokumentami, zamierza w oddzielnem dziele 
ogłosić. Praca ta ważna, sumienna i niepoślednim  
piórem obrobiona, znajdzie, nie wątpimy, zaszczytne

przyjęcie.
— Drukarnia J. Zawadzkiego rozpoczęła druk to- 

mu 2g° „Listów z Krakowa" J. Kremem.
— P. Seweryn Kapliński znany z wielu prac lite­

rackich, przełożył dramat K. Gutzkuwa w 5ciu aktach 
p. n. „Uriel Acosta."

— Księgarz Gustaw Sennewald, przygotował dru­
gie wydanie w 2 tomach: „Pieśni Serbskich," prze­
kładu Romana Zamorskiego.
. ; Karol Bayer znany numizmatyk, pracuje o-
beeme nad rozprawą, której treścią jest wykazane 
fałszowanych monst polskich. Wiadomo, że od czasu 
od czasu od lat już wielu, tak w Warszawie, jak i 
w Krakowie, ukazywały się egzemplarze najrzadszych 
monet polskich, które biegłe oko znawców uznawało 
jako sfałszowane. P. Bayer doszedł śladami pewnnmi 
do stępli, któremi takowe wybijano, i te stępie już 
posiada. Praca więo jego będzie wielce ważną wska­
zówką dla zbieraozy numizmatycznych. Rozprawa 
ta w następnym zeszycie Biblioteki Warszawskiej 
ukaża się. Autor jój zamierza dla lepszego objaśnie­
nia odbić po kilkadziesiąt egzemplarzy na cynie ifn(_ 
szowanyoh stępli, które każdy zbieracz numizmaty­
czny, wraz z pomienioną rozprawą będsi0 mógł na­
być, za bardzo dostępną cenę.

— Opisu cmentarza powązkowskiego “ • Wł, Wój­
cickiego wyszedł zeszyt 1 i zawiera: Wstęp, dzieje 
cmentarzy katolickich za W a rsz a ^ ’ .*Graspondencye 
oa drodze urzędowój co do założenia cmentarzy za 
miastem, i życiorysy Antoniego M®lczewskiego i Ja­
na Majorkiewicza. Pięć rycin ozdabia ten zeszyt: 
karta tytułowa, kościółek powązkowski, gr<j|,
ny Szymanowskich K orw inów , którzy siemię na 
cmentarz powązkowski Pjofwiastkowo podarowali, 
widok katakumb i grób Majorkiewiozą. Zeszyt nastę­
pny wyjdzie w oiągu awoch miesięcy.
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Panny, przedmiotem gorących pragnień bisku­
pów i wiernych powierzonych ich pieczy.

O godzinie w pól do dziewiątej wszyscy kar­
dynałowie, arcybiskupi i biskupi, przybrani

kapłańskie suknie, zebrali się z różnemi w y­
działami prałatów w kaplicy Syxtyńskiej. Byli 
Mm arcybiskupi, biskupi i kardynałowie ze 
Wszystkich części świata, z różnych prowincyj 
Włoskich, z prowincyj austryackich, zFrancyi,
* Belgii, z Anglii, z Hiszpanii i z Portugalii; 
było także wielu biskupów z Holandyi, z Grc- 
cy i, z Bawaryi, z Prus i a innych części Nie­
miec. Kilku także przybyło z Chin przez mo- 
rae, z Ameryki i z Australii, aby usłyszeć 
W samem ognisku jedności k ao lickej głos na- 
•tępcy Piotra.

Po odceytaniu ewanielii po łacinie a nastę­
pnie po grecku, JE . kardynał Macchi jako dzie­
kan św. Kolegium, z dziekanami, arcybiskupa­
mi i biskupami obecnymi tej uroczystości, arcy­
biskup obrządku greckiego i arcybiskup obrządku 
ormiańskiego, stanęli u podnoża tronu i jeden
* nich przemówił do Ojca Sw . w języku ła -  
cińsk m w następujących wyrazach:

„Błogosławiony Ojcze, Twym najwyższym a 
„nieomylnym sądem postanowiłoś to, czego so- 
„bie gorąco życzy, o co jak najusilniej uprasza 
„Kościół katolicki, to jest Niepokalane Poczę- 
„cie Przenajświętszej Dziewicy Maryi Matki 
„Bożej dla powiększenia Jej chwały, sław y j 
„czci. W  imieniu św. Kolegium kardynałów, 
„biskupów katolickiego świata i wszystkich 
„ wiernych, błagamy pokornie i życzymy sobie 
„jak najmocniej, aby w tej uroczystości Poczę- 
„cia Maryi Panny, spełniły się wspólne ży ­
czen ia .

„Owoż więc przy tej ofierze niekrwawej, w o- 
„wym kościele poświęconym Księciu Apostołów, 
dW tem uroczystem zebraniu biskupiego Senatu 
„i ludu, racz Błogosławiony Ojcze podnieść 
„twój głos apostolski, i orzec dekret dogma­
ty czn y  Niepokalanego Poczęcia Maryi, z czego 
„radość będzie wielka w niebie i wielkie wesele 
„na ziemi".

Ojciec Święty odpowiedział na te słow a, że 
Przyjmuje chętnie prośbę św. Kolegiom biskup­
stwa i wiernych, lecz żeby jej zadość uczynić, 
Potrzeba wezwać pomocy Ducha Świętego.

Rozpoczęto Vent Creator, a hymn ten śpie­
wali nietylko śpiewacy kaplicy papiezkiej, ale 
'akże lud ca ły  tłumnie zgromadzony. K*fdy
* obecnych ożywiony gorącą wiarą i miłością 
dla Matk Bożej, którą wszystkie narody czc«ą 
I hołdują jć j, prosił Boga o światło dla najwyż­

szego  K apłana, który ze Stolicy Piotra miał
Vyrzcc w yrok, przed którym wszyscy wierni 
katolicy jakkolwiek być mogą od siebie oddale­
ni ustawami, obyczaja ui i ję zy k ie m , k o rn ie  na­
tychmiast uchylą swe czoła.

Skoro odśpiewan- hymn, Jego Świątobliwość 
odczytał dekret w pośród głębokiego milczenia
* takiem wzruszeniem, ie  kilkakrotnie na chwilę 
Zatrzymać się musiał. W szyscy obecni temu 
^ielkiemu aktowi podzielali wzruszenie Ojca
Świętego. _ . .

Mocą dekretu nsjwyższy Kapłan uroczyście
Postanowił:

„Iż dogmatem wiary jest: że Błogosławiona 
„Marya Panna od pierwszćj chwili jak została 
„poczętą, szczególnem przywilejem i łaską Bo- 
„żą przez zasługi Jezusa Chrystusa Zbawiciel* 
„rodzaju ludzkiego, była zachowaną i czystą 
„od wszelkiej plamy grzechu pierworodnego".

Takiem jest postanowienie dogmatyczne uro­
czyste, za którem wysłano tyle modłów do Sto­
licy apostolskiej, w którego przedmiocie zapy­
tywano wszystkich biskupów katolickich; po­
stanowienie uroczyste, które tylu biskupów przy­
byłych do Rzymu aby je s łyszeć, z radością 
Opowie swym wiernym za powrotem do dye- 
cezyj.

Po odczycie dekretu, JE. kardynał dziekan 
Wrócił, do podnożka tronu, aby z łożyć dzięki 
Ojcu Św ięt mn za postanowienie sw ą powagą 
dogmatu Niepokalanego Poczęcia i upraszania 
go, aby og łosił bullę tyczącą się t go postano­
wienia dogmatycznego. Tymczasem huk dział 
a ęyladelli św . Anioła ogłosił całemu miastu 
Proklamacyą dekretu, a echa odbijały się jakby 
chciały donosić cełemu światu i najodleglejszym 
ludom o tem wielkiem zdarzeniu

Po mszy papiezkiej, której ob cnemi byli 
ti trybunach K. W. Księżniczka Saska, Ciało 
dyplomatyczne, sztab armii framuzkićj okupa­
cyjnej i w osobaem miejscu sekretarz i radzcy 
Mdzielni zgromadzenia nadzwyczajnego Niepo­
kalanego Poczęcia, odśpiewano Te Deum w po­
śród ogólnego wzruszenia.

Następnie zaniesiono na krześle Ojca Ś w ię­
tego do kaplicy Syxtusa W go, n* obra­
zie Matki Boskićj przedstawiającej Niepokalane 
••ej Poczęcie, zaw iesił koronę złotą w drogie 
kamienie ozdobną.

Wieczorem całe miasto było oświetlone. Mu- 
Uicypalność oświecić kazała kopułę watykań­
ską i pałace kapitolińskie, gdzie dwie orkiestry 
od urywały aż do samego wieczora kcmpozycye 
daj pierwszych mistrzów. \ y  sali Konserwato- 
ryum odbyło się posiedzenie akademii na cześć 
Niepokalanego Poczęcia. JE . kardynał W ise- 
•oan odczytał mowę wielce wymowną, w obe­
cności zgromadeenia licznego kardynałów, bi­
skupów, prałatów i innych osób znakomitych.

Kraje Czarnomorskie.
Dzienniki angielskie zamieszczają następną 

depeszę lorda Raglan do księcia Newcastle:
Z pod Sebastopola 28  listop.

Książę Milordzie!
W depeszy, którą W. W ys. w  dniu 2 3  b. m. 

przesłałem , zrobiłem wzmiankę o pełnem ed- 
wagi zachowaniu się pierwszego batalionu bry­
gady strzelców pieszych i zdobyciu przez niego 
pozycyi, którą ciągle utrzymywał, pomimo kil­
kakrotnie odnawianych przez nieprzyjaciela ata­
ków, w celu odzyskania jej.

W nocy z 22go i nazajutrz zrana nieco przed 
świtem, Rosya ie ponownie kusili się o odzy­
skanie stanowiska, z ktorego wyparci zostali 
lecz za każdym razem cofać się byli zmuszeni, 
naprzód przed oddziałem 4go pułku piechoty 
pod rozkazami porucznika Patrick Robertson i 
przed oddziałem robotników, należących do 57 
pułku i ostatecznie przed oddziałem samego ‘ 
pułku piechoty.

Jenera ł brygady Eyre oddaje odwadze woj­
ska największe pochwały, a szczególniej wale­
czności porucznika Robertson, ktorego dawniej­
sze znakomite zasługi u P rzylądka, w związku 
z zasługą w obecnej rozprawie, jednają mu opi 
mę oficera piękną mającego przyszłość.

Ze strony nieprzyjaciela nie było żadnego 
ważnego ruchu. Czas był szkaradny, z powo- 
wodu zatem deszczu obóz znajdow ał się w opła­
kanym stanie. Żołnierze starają się jednak u- 
chronić stosami kamieni, znajdowanych w oko­
licy obozu, od słoty. Nie zaniedbuje się przy- 
lem nie, aby im dostarczyć materyałów na ba­
raki, lecz stan dróg operacyę tę nadzwyczajnie 
utrudnia.

Z  zadowoleniem mogę W. Wys. zapewnić, że 
pomimo niedostatku, niepogody i przykrych prac 
nieustannie prowadzonych żołnierze okazują cią­
g ły  zapał w odbywaniu służby, do której w cią­
gu tych ogromnych operacyj są używank

Dołączam raport wypadków aż do 2 8  b. m. 
włącznie. Obronne roboty w pozycyi inker- 
mańskiej, postępują znacznie, pomimo częstych 
Pr?®rw’ 9Pow°dowanych niepogodą.

Mam zaszczyt itd. „Raglan."
Admirał Du das podaje z swej strony w na- 

8 ępnej depeszy szczegóły o rozprawie odbytej 
w zeszłym mieoiącu niedaleko Anapy:

N a okręcie Jć j K. Mości „la Tribune*1 
w cieśninie Kerczu 17 listop. 1854.

Panie!
Mam zaszczyt zawiadomić, że po p o łu d n iu  

w niedzielę 12go b. m. w czasie gdy odbijali­
śmy od brzegu Czerkasy i, o dziesięć mil pra­
wie na półaocny zachód od warowni Anapy, 
dostrzeżono działa, mająca być użytemi z wiel­
kiej w ie ż y  p o ło ż o n e j w  m ie jscu  p an u jącem  nad 
drogą przybrzeżną od Anapy do Kerczu, ozna­
czoną na mapach przez wyraz Dzemetu. Okręty 
Jej K. Mości „la Tribune," „Highflyer" i „Lynx" 
s ts ły , o ile głębokość wody im dozwalała na 
kotwicy, w odległości 9 0 0  yardów od brzegu 
i rozpoczęły na warownię ogień, który zmusił 
załogę do opuszczenia jej.

Kilku marynarzy i żołnierzy okrętowych wylą- 
dowani zostali, ażeby ogniem dokończyć dzieła 
zniszczenia. Wysadzono w powietrze wieżę z 2  

zł a/a mi, amunicj ą i t. d. pod przewodnictwem 
kapitana Moor z okrętu Jej Król. Mości „High­
flyer. Z  przykrością dodaję, że w tej operncyi 
oficer ten lekko został raniony wybuchem, i że 
porucznik M. E. Smilhett z okrętu Jej K. Mo- 

j . e* “ iebczpieczną odniósł ranę. 
Wylądowanie odbyło się bez zamieszania, lecz 
morze później tak nagle zaczęło się burzyć, że 
z trudnością czółna nasze mogły dobijać do o- 
krętów. Oficerowie którzy wysiedli na ląd, oka­
zali się zręcznymi i zdolnymi. Pragnę zwrócić 
pańską uwagę na zachowanie się kapitana Moor, 
porucznika Lace, komendanta okrętu „Lynx," po­
rucznika M. E. Smithett, z okrętu Jej Kr. Mo­
ści, będącego pod mojem dowództwem, i poru­
cznika Armitage z okrętu „H;ghflyer," którzy 
odznaczyli się uprowadzeniem okrętów z pomię­
dzy rnzslępująeych się bałwanów morskich.

— Soldatenfreundpisze: S :ły  wejsnne sprzy­
mierzonego zachodu w Krymie wzmacniają się 
codziennie; również bez przerwy nadchodzą tam 
sprzęty obozowe i odzież zimowa. Sprawozdaw­
com dziennikarskim bawiącym na półwyspie t»u- 
ryckim nie wolno nic ogłaszać pod względem 
zmiany stanowisk wojskowych, ruchów armii 
lub natrącać cokolwiek o planach wodzów. Ko­
menda o ozowa czuwająca nad wszystkimi nie- 
wojsko wymi bawiącymi w obozie natychmiastby 
przekraczających w ydalił,. Co nas więc z Ba- 
łakław y dochodzi są to tylko opi,y wydarzeń 
jakie i po dziennikach urzędowych na zachodzie 
się znachodzą. Nic one nowego nie mieszczą 
w sobie. Przedewszystkiem wyjmujemy z listu 
prywatnego, i i  oba wojska na prawym i lewym 
brzegu Czerna! stojące oszańcuwały się w swo­
ich stanowiskach w ten sposób, że sprzymie­
rzeni mają swojć ognisko w B aiak |*wje a Ro- 
syanie w Bakczyseraju. Zatoką Chersoneska 
czyli Kamiesz przeznaczona jest do odwrotu 
korpusu oblęiniczego lub do zasłaniania zacze­
pnych jego działań. W drugiej paralleli posta­
wiono już na dwóch wielkich bateryach 130  
dział zasłoniętych.

Z  kilku również listów odeakich dowiadujemy 
się , zgodnie z powyższemi wiadomościami, iż 
Rosyanie zamierzają w Sebaatopolu i pod tą

twierdzą trzymać się odpornie i baczyć na to 
co się pod Eupatoryą stać może. Książę M en- 
szykow przedstaw ił do Petersburga, i i  ztamtąd 
grozi jemu i twierdzy niebezpieczeństwo i o- 
sw iadczył, i i  nie byłby wstanie postawić czoła 
należycie większemu ruchowi zaczepnemu sprzy­
mierzonych z pod Eupatoryi na Symferopol. 
W skutku tego jen. adjut. Osten-Sacken otrzy­
mał polecenie stanąć głów ną kwaterą w Pere- 
kopie i z wojskami tam dążącemi bronić prze­
smyku, a operacye sprzymierzonych w Eupa- 
°ryi trzymać w szachu. Przygotowania przeto 

sprzymierzonych do działań na innym jeszcze 
punkcie Krymu idą dalszym trybem a to tak 
■ portów bułgarskich jak  i z B ałakław y sa­
mej. Cel operacyi znany je s t wprawdzie tylko 
kwatermistrzostwu, w Odessie wszelako panuje 
mniemanie, że napad temu portowi przeznaczo- 
°y> gdy tymczasom sprawozdawca nasz z W ar- 
°y pisze nam, że wielki korpus wyląduje w Eu­
patoryi, aby ztamtąd działać jak  nadmieniliśmy 
powyżej.

O ruchach wojsk tureckich najsprzeczniejsze 
nachodzą nas wieści. Żołnierz wstanie nędznym 
oiepobiera żołdu, odzieżj[ego podarta a żywność 
njedostateczna. Najgorzej w tym względzie ma 
s;ę armia anatolska, i nie jest tojprzesadą, kiedy 
powiemy że trzecia jej część poszła w rozsypkę 
i tworzy kupy łupieżców. Nowy muszyr Izmaił 
P*sza gromadzi wszystkie siły  swoje w Karsie, 

dopiero wtedy uda się do swojćj głównćj 
kwatery, kiedy wypłaci wojsku żołd zaległy 
p '  miesięcy i będzie mógł je  wyżywić. 
Lhurszyd pasza i jego towarzysze udają się na 
ochotnika do Krymu, gdy tymczasem exgubor- 
nator Karsu sam jeden jedzie do Stambułu aby 
8|ę bronić przed sądem wojennym z licznych 
gkskarżeń.  ____ ____

U ro n iła  (niejgQow& I a ig w tn te u a .
Sartines naczelnik polioyi paryskiej za Ludw ika 

X V . nie mial na  zaw ołanie iw oje paszportów , m elduu- 
ków, kolei żelaznych, telegrafów  i wszelkich nowoczesnych 
u rządzeń , a w iedział o wszystkióin co chciał wiedzieć 
z n iesłychaną szybkością. Jed en  z urzędników  w Lyonie 
rzekł raz do niego, że gdyby chciał się ukryć w Paryżu, 
toby go Sartines nie wyszukał. „N ie  spuszczaj się paD 
na to,** rzek ł naczelnik policy i paryskiój. W  pół roku 
potóm wypadło urzędnikowi lyoóskiem u jechać  do P a ry ­
ża, postanowił więc podejść p rzy  tć j sposobności p. Sar- 
tinos. W szedł pieszo przebrany do Paryża nocą i stanął 
gościną w skrom nym  domku u niezam ożnych ludzi w je ­
dnym z zakątków  m iasta, gdzie by ł pewny, że go  nie 
łatw o odszukać. Rano o s z a ró j  godzinie ktoś s ię  tłucze 
do jeg o  izby. B ył to  służący z listem  od p. Sartines, 
który  go prosi na obiad  do siebie.

TC fttr. Wczoraj na scenie polskićj przedstawiono
je d n ę  * nalepszych kom edyj A lek san d ra  F re d ry  „Z em sta  
za m ur graniczny." Nad sztuką tą, powszechnie znaną
cenioną, tyle napisano ju ż  uwag, iż niechcąc pow tarzać 
takowych, nic o sztuce saraój n ie powiemy. L iczne zgro­
m adzenie napełniającę salę tea tra lną  podczas odegrania 
tego draraatycznogo utw oru, winno być d la  dyrekcyi tea­
tru  wskazówką w przyszłym  sztuk wyborze. Chociaż pu­
bliczność tu te jsza  pam ięta M ilczka i Cześnika wybornie 
przedstawianych przed kilku laty  na krakowskiój scenie 
przez wykształconych artystów , pp. Ja n a  Królikowskiego 
i K ychtera; mimo tego zadowoloną była z g ry  pp. K arola 
Królikowskiego, Ładnow skiego i Sulikowskiego. W zglę­
dem gry  p. Królikowskiego musimy powtórzyć raz już 
objawione przez nas życzenie, aby sta ra ł się o cieniowa­
nie tonu mowy i lepsze stopniowanie w głosie. Zużywszy 
w' e* ł gł osu i ton wysoki d la wypowiedzenia po­
ważę nićj m yśli i słabego uczucia, nie znajdzie ju ż  w ca- 

J ■ uli tonów odpowiedniego gwałtow nój nam iętności i 
d '6 Z,i°^a w^ra rić - C haraktery  komiczne nader tru ­
dno dobrze przedstaw ić; a rty s ta  łatw o wpada w przesadę, 
a  eK2ageru jąc  mową i ruchem  myśl au tora , śmiesznego 
lec i rzeClywisteg0 prreGie4 człowieka zm ienia w ja se ł­
kową karykaturę, a zam iast zw iększyć, niszczy całe w ra­
żenie. Jedyn ie  wykształcone czucie artystyczne, granicę 
w ‘ J “derze  aktorow i naznaczyć może. Mówimy to do 
p. Ładnowskiego, który  w dwóch pierwszych aktach przed­
stawia! wybornie Papkina, lecz w trzecim  a  szczególniej 
w ®**artym  przesadą zm ienił go w nieistniejącą nigdy na 
świecie k arykaturę . Ogólnie jednak biorąc, p. Ładnowski 
odegrał roję dobrze. N ie  możemy tego powie­
dzieć 0 Janow skim , k tóry  sta ra ł się jak  najszybcićj 
wyrecyt0wać uczucia i myśli swojćj kochance, jak  gdyby 
Phe p0rby°  ®ię najprędzój uczuć tych, czy tćż 
o ^  cnoścj Jubój. G rę tych artystów  surowiój sądzim y, bo 
1 uważamy za artystów, i po ich zdolnościach

M etaliki 4-pr. 8 8 3/ . .  —  4-pr. z 1852 r. 9 2 .—  2 7 ,-p r .  
8 4 V iS-—  1-P^- 1 9 ‘/4 * ciągn. —  z 188 0  r. 2 5 0 , 8 0 2 .—  
Augsburg 127* /g. —  Londyn 12 kr. 1 6 .—  Paryż 1 4 7 % .  
Akcye Bankowe 1 2 4 8 . —  Akcye koL żeL półn. —  F er-
dyn   Pożyczka z r. 1851 l i t  A .  „  B .__
Ost-Donau-Dampfsch. — .

Kurs krakowski 1 9 grudnia. Bankn. aus. żąd. 8 9 
płacą 8 8 % .—  Pruski kuran t żądają 112 płacą 111 . —• 
R uble sr. nowe żąd. 1 0 4  p łacą  108. —  Cwancygiery 
nowe ż. 114  pł. 1 1 3 % . —  Cwancyg. stare żąd. 114  —  
Pi U S 1/,,. Md. 8 5 % ,  p ł. 3 5 % . _  D ukaty  austr.
hoL żąd. 2 e ' /8 p ł. 1 9 % . —  2 0 -franki ż. 86  pł. 3 5 */«. 
Listy zast. poi. żąd. 9 9 %  p łacą  9 9 . —  Listy zast. gaL 
żąd. 88 /6 pł. 88  %  —  Obligi Indem n. ż. 7 5 , pł. 7 4 % .

Kurs lwowski dnia 18 grudn. D ukat holend. 5 z łr. 
kr. 48 . —  D ukat ces. 5 złr. 58 kr, —  Półim peryał ros. 
10 z łr. 2 k r .—  R ubel ros. 1 złr. 5 6 %  k r . —  T alar p ru ­
ski 1 złr. 51 kr. —  Polski kuran t i pięciozłotów ka 1 z łr. 
2 5 kr. —  K urs l i s t  zast. w gal. stan. Insty tucie  kredy­
towym : Kupiono prócz kuponów 100 po z łr. —  kr. __
m .k. —  Sprzedano 100 po z łr. 87 kr. 12 —  Dawano 
za 1 0 0  z łr. 86  k r. 42  Żądano z ł r .  k r. __ .

Kurs wiedeński z d. 18 grudnia. M etaliki 8 2 % .  
Nowa pożyczka 7 2 % .  —  Akcye B anku wiedeńs. 1 2 4 5 . 
Akcye kolei Żelazn, półn. 1 8 7 % . _  Agio od z ło ta 8 1 %  
od srebra 2 7 !/4. —  Oblig. uwoln. g run t. — . — Poży­
czka ostatnia narodowa 8 6 % .

Kurs wrocławski z dn. 18 grudnia. Banknoty, 
austr. 7 9 % 2 ż .—  Bankn. polsk. 8 9 %  ż . —  L isty  zastaw, 
polsk. dawne 8 9 " %  ż. n. 8 9 dają. —  L isty zast. pozn. 
4-proc. 1 0 0  */a żąd . dto. 8 % -proc. 93 ż ą d s ją .—  Kolćj 
Krakow, górn. Szląska —  d.

, U TT *J wu
Ciąg!eg0 p0,tępU wymagać możemy.

. ^ “Pomnieć tu  jeszcze musimy o naśladowaniu wczo 
raj  na  scenie, a  raczćj trawestowaniu sennory P ep ity  i jój- 
tańca. \V irg iii trzy  tysiące la t oczekiwał na polach elizejskich 
zaczćm g 0 B ium auer straw estow ał; sennora P ep ita  w trzy 
dni po swoim odjeżdzie doczekała się traw estow anej edy- 
Cf‘- rprawestacya tak  była zupełną w tańcu, poruszeniach, 
grze ocz,5w i wyraionój przez nie nam iętności, iż publi- 
czność obsypała tancerkę grzmotem  oklasków  i deszczem 
bukietów _  * gałązek sosnowych I Zaw sze jed n ak  tak  
traw estacya, j ak bukiety i oklaski stósow niejsze byłyby 
w Cyrku n y  na iCenie polskićj.

^^kyjechali #d d. 18 do 19go grudnia .
H ° T E L  DREZDEŃSKI. N iw icki K arol właśc. dóbr

* f  Zawad.
f j ^ c h A l L  Stecki M arceli, Sw iaarski Bolesław do 

Polski.

k w s papierów pibiieznyeh i pieniędzy
W iedeń, Kuria telegraficzne t  dnia 19go grudnia:— 

Metaliki 6-proo. 8 2 lł/ l4 . —  Metaliki 4%-P«Xh 71*% ,.

Przegląd Polityczny.
, W iedeń 18 grudnia.

• Do tćj chwili niewiadomo jeszcze, co odpowie 
ostatecznie gabinet petersborgski. Przyjęcie czterech 
punktów wyrzeczone w nocie 28go listopada, było 
jak wiecie bardzo elastyczne. Le point de deport 
nie jest podstawą układów. Cóź dopióro mówić o 
określeniu tych punktów. Być może, źe nareszcie 
przy końcu tego miesiąca ks. Gorczakow powie, źe 
Rosya przyjmuje owe cztery punkta, jako podsta­
wę. Lecz już się domyślają, że na taki przypadek 
Anglia i Francya postawią swoje określenie tych 
punktów, jako ultimatum. Czy w tym obrocie rze- 
czy, jeszcze układy będą się mogły rozpocząć, to 
rzecz trudna do przewidzenia.

Uzbrajania i ruch wojsk w Rosyi są ogromne. 
Powiadają, że Cesarz jest tik niezłomny co do 
swych ostatecznych postanowień, jak był na początku 
w o jn y .

Dyplomaoya ma wiele do roboty, lecz coraz mnići 
nadziei bliskiego pokoju.

Wczoraj N. Pan był w teatrze w Burgu.

Depesze telegraficzne.
Pa r yż  18 grudnia. Dzisiejszy Monitor zawiera 

następującą depeszę z obozu sprzymierzonych przed 
Sebastopolem z 9go t. m. Francuzki jenerał Mon­
tebello przybył. Utrzymują, iż rosyjski jenerał Li- 
prandi wyżynę przed Bałakławą opuścił i uskute- 
einił połączenie swoje z księciem Menszykowem 
na północ rzeki Czarnej, która z koryta swego wy­
stąpiła. Przybycie 5,016 żołnierzy< francuzkich jest 
zapowiedziane.

.J,a , *.% ^  grudnia (W anderer). Sadyk pasza 
miał jakieś zajście z osobą wysoko położoną , o czem
•Mhran«0nn« I* KKon“ antynoP°l»- Dobra klasztorów 
w  ESIatw h "  ł  powodu ich sympatyj rosyjskich. 
W Księstwach oczekują wojsk francuskich.

Z Londynu donoszą 16go wieczór, iż Iiba lordów 
przyjęła bil o legii cudzoziemskiej zmniejszająo iói 
silę do 10,000 ludzi. Dzienniki angielskie mówią, 
ze 15go postanowiono w Berlinie przystąpić de tra­
ktatu grudniowego, zastrzegająo sobie pewne ko­
rzyści na Bałtyku.

Gaz. Krzyiowa  pisze, że jak słychać posłowie 
Franoyi, Anglii i Austryi przedłożyli rządowi pru­
skiemu traktat grudniowy i zawezwali go do przy­
stąpienia. 1

Monitor z i7go ogłasza w części „nieurzędo- 
wój traktat 2go grudnia, i mówi że urzędownie 
me może go ogłaszać póki nie nadjedzie kurver 
z traktatem ratyfikowanym.

Z Galaczu donoszą l5go iż pułk kozaków wpadł 
aa Prut i w obeo neutralnych wojsk austryackich 
spalił zapasy siana i słomy dla wojsk tych złożone. 
Wypadek ten wielkie sprawił wrażenie.

Cesarz Napoleon, jak donosi beri. Bióro teleorrr:Pi jcK-Ap- ss
,ir Z .°ld«‘8y don°8̂  14go, że jen. Liprandi w sku­
tku błędów Strategicznych pod Inkermanem, pozba­
wiony sostał komendy i przydzielony jest do or­
szaku księcia Menszykowa (porównaj depeszę *  p « _  

ryża).
W poniedziałek, jako w dzień imienin Cesarza 

Mikołaja podług kalendrza ruskiego, król Pruski da­
wał uostę w zamku..

^ K ra k ó w  19  god*. 6  w ie c zó r.'p rzed pcifg0_ 
damą p/zybył do miasta naszego J .  C. W A r- 
cy^eiąśę Karol Ludwik w podróży sw o je j ze 
Lwowa, i stanął w gmachu Prezydium krajo­
wego. Wszyst e w ładze duchowne, wojskowe 
i cywilne, judziei znaczna liczba obywateli kra­
jowych i miejskich, miały zaszczyt bycia przed- 
stawionemi J . C. Wysokości.

'  — 1



4 CZAS z e  Środy 2 0  Crudnia 1854.

N r. 2 9 ,0 3 1 . K i m d m a c h u n g  ( 1 2 4 9 - 3 3

In  Folgę h. Erlas«es des k . k. F inanz-M inisterium * TOm 
16. N ovem ber 1 8 5 4  N . 2 0 ,3 4 4  w ird d ie nacbstehende 
Bekantm achung der kóniglich-preussischenH aupŁver'Ta^ un8 
der Staatsscbulden vom 15. O ktober 185 4 in  B etreft des 
au f den 15. M ai 18 5 5  festgesezten PrŁklusi* term ins fdr 
den Um tauseh de r preassiscben D arlehens - Kassenseheine 
vom 15. A pril 1 8 4 8  m it B eziehung »of d*® h*’rortigcn 
V erk u lb aru n g en  vom 19. O ktober 1*®* • 1 9 ,340  4.
A pril 1 8 5 4  N . 7 0 9 1  nnd vom 2 0 . A ugust 18 5 4  N . 
2 0 ,1 1 3  zu r allem einen Kennłnie* gebracht.

Von der k. k. L andes-B egierung.
K rakau den 6. D ecem ber

D er L andes-P rasiden t Franz  G raf Mercandin.

Bekantm acliung‘
der P rak lu sirterm in s zu r Umtauseh der kóni- 
glich preussischen Darlehens  -  K assenseheine

vom Jahre 1 8 4 8 .
In  Gcm assbeit des Gesetzes vom 19 . M ai 1 8 5 1  (G e- 

setzsam m lung Seife 3 3 5 )  sind durch unsern  B ekanntm a- 
cliungen vom 2. D ecem ber v- J .  2. M arz und 15 . Ju n i 
d . J .  d je ltih ab er kónigli h-preussischen D arlehens-K assen- 
8cheine von 15. A pril 1 8 4 8 , aufgefordert worden, diesel- 
ben gegen neue K assenanw e:sungen vom 2. N ovem ber 
1 8 5 4  von gleichen W erthe, en tw eder h icr bei de r K on­
tr. Ile der S taatspapiere O ran icn itrasse  N . 92 , od. r  in der 
l ’rovinzen bei der R egierung .bauptkassen  und den von 
den kdnigliehen lieg ierungen  bezeichneten sonstigen Kas- 
sen um zutau-ehcn.

Z ur Bew irkung dieses Um tausches w ird nunm ehr im 
le tz te r und p rak lusirischer T erm in

a u f den 15  M ai 1 8 5 5
hledurch anberaunit.

M it dem E in tr itte  desselben werden sile  n ich t einge- 
lief.-rto kóniglich-preussische D arlehens K assenseheine un- 
gO ltig , alle AnsprOche aus dem selben an den S taa t er- 
lóschcn, und die bis dabin  n ieht um getauscbten D arlebens- 
K a-senscheinc w erd en , wo sie etw a zum V orschein kom- 
men angchalten m d  ohne E rsa tz  an uns abgeliefert werden.

Jo d e r w eleher D arlehens - Kassenscheinen b e s itz t, w ird 
daher zur V erm eidung von V erlusten  au fgefo rdert, die- 
selben bei Zeiten und spatestens bis zum 15. M ai 1 8 5 5 , 
bei de r vorstehend bezeiehneten Kassen zum Um tansch 
gegen neue K assenanweisungen einzureichen.

B erlin  den 15 O ktober 1 8 5 4 .
I la u p t-  V erw altung  des Statsschulden.

A atan , llo lcke ,  Gam et ,  Aobiling.
O bw ieszczen ie.

W  skutek  wysokiego resk ryp tu  c. k. M inisterstw a sk ar­
bu  z dnia 1 Sgo listopada 1 8 5 4  N . 2 0 ,3 4 4  c. k. R ząd 
krajow y następu jąco  og łoszen ie  k ró lów , pruskimi g łów nćj
adm inist-acyi długów  Pań.stwa z dnia 1 5go października
1 8 5 4  dotyczące term inu prekluzyjnego na dzień 15 maja
1 8 5 5  ustanowionego do wymiany pruskich  biletów  kas- 
sowych pożyczki z  dnia 15go kw ietnia 1 8 4 8  roku  w od- 
nit s irn 'u  się do tutejszych obwieszczeń z dnia 19go paź- 
dziern  ka 1 8 5 3  N . 1 9 ,3 4 0  4go kw ietn ia 1 8 5 4  N . 7091  
i  JOgo sierpnia 1 8 5 4  N . 2 0 ,1 1 0  do powszechnćj poda­
je  wiadomości.

Z  c. k. R ządu  krajow ego.
W  K rakow ie dnia 6 g rudnia  1 8 5 4 .

Franciszek  hrab ia  Mercandin 
c. k. prezydent krajowy.

O g ło sz en ie
term inu  prekluzyjnego do tcym iany królewsko  
pruskich biletów kassowych p o iy c z k iz r .  1 8 4 8

Stósownie do ustaw y z dn ia  19go m aja 185 1  (zb ió r 
ustaw strona 33  5 )  wezwani zostali przez nasze uwiado­
m ienia z d. 2go grudnia  r. z. 2go m arca i 15go czerw­
ca b. r . w łaściciele królew sko-pruskich biletów  kassowych 
pożyczki z dnia 15 kw ietn ia 1 8 4 8 , ażeby takow e na no­
we assygnaty kassow e z dn ia  2go listopada 185 1  r. po- 
dobnćj w artości, albo tu ta j w kontrolli papierów  skarbo­
wych, u lica O ranien N . 92 lub w prowincyach w kassach 
głów nych rządow ych i w innych przez królew skie rządy  
wskazanych kassach, wymienili.

Do uskutecznienia pow yiszćj wymiany ustanaw ia się 
obecnie ostatni i prekluzyjny term in

na dzień  1 5  M aja 1 8 5 5  r.
Z  term inem  powyżćj zakreślonym , wszystkie nie wnie­

sione królew sko-pruskie b ile ty  kassowe pożyczki uważane 
będą za nieważne, wszystkie pretensye z nich do Państw a 
ustan ą , i wymienione do takow ego term inu b ile ty  kasso­
we pożyczki, gdziekolw iek bądź się pojawią, przytrzym a­
ne i bez wynagrodzenia do nas odesłane będą.

K ażdy posiadający bilety  kassowe pożyczki, d la  uni- 
knienia s tra t wezwany przeto zo sta je , aby takow e przed 
czasem i najdalćj do 15go m aja 1 8 5 5  r. w kasssch na 
Początku wyszczególnianych do wymiany na nówe aasy- 
8 “ety kassowe złożył.

Berlin dnia 16go października 1 8 5 4  r.
G łów na adm inistracya długów  Państw a.

Aatan ,  Rolcke, Gamet, Aobiling.

(1278) K u n d n i a c h u n f i %  ( l - 3 )  *en* i znam ienici plebejusze naszego narodu bądź się od
[N. 2 6 ,4 3 1 .]  D a . hohe M in i.terium  fa r C ultus und z" aczyli w kościele; bądź w państw ie i w k r a ju ; obywa-

Unterricht h a t m it E rlass vom 19 O ktober 1. J .  Z. 15 688 teh tw em  1 or«żem ; P ,<5rcm- J łu tem  1 Penzl<:m’ P o m y słem
den k. k. Professor und D ekan der rech ts- und staats- teS° lub owego rodzaju.
wisseuschaftlichen F ak u lta t an de r Krakacser Hochschąle, 1 U prasza tedy  podpisana księgarnia wszystkich, k tórych
Dr. E duąrd  P ie rich , zum  Y orstąnde der Kommission fi* publiczna rzecz obchodzi, aby, o ile zdołają, raczyli się
die allgem eine A bthe iluag  d*r tkeoretischen Staatsprulung P ^ y m ó  do dokładność, wym.emonego dz ie ła  a  to  ła-

skawóm nadesłaniem JĆ J franco.
a )  wiadomości o rodach szlacheckich, k tó rych  w h e r­

barzach naszych niema, albo takich, k tó re  znajdujące się

ernannt.
Von der k. k. Landesregierung.

K rakau den 10 . D ezem ber 1 8 5 4 .

O bw ieszczen ie.
W ysokie c. k. M inisteryum  wyznań i oświecenia pu­

blicznego reskryptem  z dnia 19 październ ika r. b. Nr.

w herbarzach sprostow ać m o g ą ;
b )  wiadomości o herbach p refek tur lub wsi szlachec­

k ic h ; o herbach, przyw ilejach, m agistratach  m ias t; o ro ­
dach patrycyuszowskich i innych m iejskich zagnieżdżonych

15 688 zam ianowoło D r. E dw arda F ie ric h a , c. k . profe- Qd  ^yjeków i odznaczających się;
sora i dziekana w ydziału praw a i um iejętności rządowych c)  w ;a domości o adwokacyach, skultecyach, adw okatach
przy uniwersytecie krakow skim , prezesem  kom issyi wy- 1 ; s k r ę t a c h ;
działu ogólnego teoretycznego egzam inu rządowego- d ) wiadomości o znam ienitych k siężach , u rzędnikach ,

Z c. k. rządu  krajow ego. wojskow ych, nauczycielach , uczonych , a rty s ta ch , agrono-
Kraków  dnia 10 g rudnia  1 8 5 4  r. mach, fabrykantach, kupcach i innych przem ysłowcach;

" ~~ i e) wiadomości o cudzoziem cach, k tó rzy  u  nas bawili
(1203) Konkursausschreibung. t 3 ) ’ i bawią i przem ożnie na nasz los, w którym bądź kierun-

V on der T arnow er k. k. K reisbehorde w ird zur pro- ku wpływali i w pływ ają , niepom ijając ich szlachectwa i 
visorischen B esetzung des beim  M agistrate  in Pdsno er- herbu  obcego, gdy m a ją ,
led ig ten , m it dem  j&hrichen G ehalte von drei H undert 
G ulden in CMze verbundenen Postcns eines Polizeirevi- 
sors, Q uartierm eisters nnd V orspannssubstitu ten  de r Con­
curs b ij  2 0 ten  D ezem ber 1 8 5 4  ausgeschrieben.

B ew erber um diese B edienstung haben  ih re  gehorig 
instru irten  G esuche, worin ihre S tu d ien , M o ra lita t, die

f) wiadomości o posiadających dzisiaj dobra ziem skie 
we wszystkich prowincych dawnćj P o lsk i; te  ostatnie by­
łyby najdok ładn ie jsze , gdyby każdy posiadający raczył o 
sobie i rodzinie swojćj także przodkach sam donieść.

U prasza  się o doniesienie źród ła , z k tó rego  czerpie się 
w iadom ość, bądź ono je s t  ściśle historycznćm , bądź tra -

N ationale nacbzuweisen sind und z w a r : die bereits A n - ; 
gestellten  m tte ls t ih re r  vorgesezten  B eh ó rd en , die nicht 
A ngestę llten , durch d ie betreffenden k. k. K reisbehórden j 
an den M ag istrat Pilsno zu leiten. E ndlich  haben d ie - . 
selben anzugeben, ob und in welchem G rade sie nu t ir-1 
gend welchem B eam ten des P ilsnaer M ag is tra t, verwandt 
oder versch w ig ert sind.

K . k. K reisbehorde.
T arnów  den 2 3 ten  N ovem ber 1 8 5 4 .

K sięg a rn ia  W . P i s z a  w Bochni.

(im ) W ezw a n ie  edyktalne. 0 -3)

W zyw a się w szystkich popisow ych, załączającym  się 
wykazem objętych , k tó rzy  przy  tegorocznćj ostatnićj re ­
k ru ta c ji  powinności wojskowćj zadosyć n ie  uczyndi, aby 
w dopełnieniu takow ćj w przeciągu cztćrech tygodni do 
tu tejszego c. k . kom issoryatu zgłosili s ię , po upływie 
bowiem tego term inu za zbiegów  przed rek ru taeyą  po­
czytani i pod ług  przepisów  dotyczących s ię , traktow ani 
zostaną.

C. k . kom issaryat dystr. L iszki.
D nia 2 3 października 1 8 5 4 .

5.%
i
X

linio i nazwisko
M iejsce za-
m ieszkania

t- ‘ 
oi 5

• 1 1 Ko
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l W ia tz  Stanisław Kaszów 38 1 8 3 4

2 Jaśkow ski P io tr Nowawieś 64 18.34
3 P iska Paw eł Kaszów 91 1833
4 Szwaida M ateusz dto 112 1833
5 L eśniak  Ja n P iekary 1 1 832
6 B oroń J a n Kaszów 159 1832
7 W adow ski Paw eł Śm ierdząca 52 1 83 0
8 M ichałek W ojciech Bronowice wielk. 7 183 0
9 D urakiewicz Ja k ó b d 'o 09 1 8 3 0

10 D zieża Jó ze f dto 82 1 83 0

11 Ja n d a  M arciu Kaszów 100 1830
12 K napik  W aw rzeniec Bronowice wielk. 85 182 9
13 R zecznik J a u Bronowice m ałe 47 1 8 2 9
14 H ajduga Jó z e f Kaszów 178 1829
15 Czyż Jó z e f Nowa-wieś 58 1829
16 Fiałkow ski J a n  jBronowice m ałe 39 1 8 2 8

(1 2 3  7 )  CES. KRÓL. TRYBUNAŁ ( 3 )

O głasza się prenumerata na nowe dzieło
pod ty tu łem :

II P1R1F11I1
na w szystkie św ięta uroczyste całego roku, 

r a z e m
któ re  obrazowo opowiadane ludowi,

w ydał ks. Ja n  K om pcrda proboszcz w Podgórzu.
K azania te są nową rośliną, w yrosłą na  rodzinnćj niwie, 

bez naśladow ania, lub tłum aczenia z innych autorów , lub 
języków . Co ludowi tutejszem u, do obudzenia w nim wia­
ry, m iłości Boga, i bliźniego za najpotrzebniejsze sądził, 
w obrazach wzniosłych i re lig ijnych , to  udzielał i spisał 
autor; w każdym  zatćm  ustępie, w każdćm  słowie, co m ar­
tw a zgłoską uchwycić zdołała, to m iał na celu. Poznała 
też tę  dążność au tora  czcigodna W ład za  D uchow na, i 
w chlubnych wyrazach oceniła tę  pracę; podałem  ją  więc 
do druku , rzucając nowe pom ysły w upraw ie winnicy Pań- 
cy, a  Szanowni W spółpracow nicy i szafarze tajem nic Chry­
stu sa , wybiorą nova  ve l V etera , dawniejsze, lub nowe
w z o ry .

C a ły  d o c h ó d  d z i e łk a  t e g o ,  a u to r  p r z e z n a c z y ł  n a  m iło -

Wielkiego K sięstw a Krakowskiego.
W  myśl art. 12 ustawy hipoteeznćj » r. 1841 po w y s ło -  

obaniu wniosku e. k. prokuratora, w tyw a wszystkich mieć 
mogących prawo do spadku po ś. p. Felioyanie Filipowskim, 
składającego się 1 mo z realocści pod lic*. 184 w gm. VIII. 
Miasta Krakowa połoionćj, 2do summy łąoznćj 15,692 złp. 
na realnościsch pod lies. 449, 450, 461 i 460 w gm. IV, 3tio 
s summy 10,000 slp . na roaloośoi pod licz. 499 w gm. IV. 
4to i summy 6,000 złp. na dobrach Sanka półnooea hipote­
cznie uborpieozonych, aśeby w przeciąga trzech miesięcy 
de c. k. Trybunału zgłasili sig, po upływie bowiem tak za­
kreślonego orssn , spadek w mowie będący zgłaszającym  
się Annie z Filipowskich KorytowskićJ i Urszuli z Filipow­
skich Leńozowskidj, córkom spadkodawcy przyznany bedzie.

K ra k ó w  d n ia  5  g ru d n ia  18 5 4  r .
Sędzia prezydojący J. K o p y o i ń s k i ,

Sekretarz W . P ł o n o z y ń g f c j .

( 1 2 5 0 ) ( 2 -3 )

(1290) K onkursausschreibung1. O 8)
33,1  ̂ 7.) 2 u r  B esetzung de r erledigten , m it einer 

Be^tdillung jó  T̂ W  5 0  fi. CM ze fitadthebam m en-Stelle j 
gu P rrew o rs j *e»tower K reises, w ird der K onkurs bis 
E nde  J ^ nner ^ au8geschrieben. H ebam m en, welche 
d iese Stell® zu er wiinschen, haben ihre diessf&lii- j
gen  Gesuche u n ter ;hreg D ; , nnd d„
le o s h n  N achw eisung der KenDtDisa der L an .
dessprache, dann threr ^  ^  bi9her ge,ei.

fte ten  D ien ste , blI^ ‘ ^ ^  KonUrsiri.t bei
dem P - w o r s k e r ^ l  -

K roksu den 13 . D u m b e r  1 8 5 4 .

C. K. SĄD POKOJU 
M iasta Krakowa Okręgu II.

Na zasadzie art. 52 o posiadłościach w łeśc . nsamowolo. 
i art. 13 u sta*y  hipotecznśj ■ roku 1844 wzywa tnogąoyoh 
mieo prawe de spadku po Norbercie Kamodzie z Posiadbśei 
włościańskiej we wsi Zwierzyńca przy K rakow ie  pod N. 9 
połośonćj, w tabelli czynszowej pod pozycyą jfJecią za- 
mieszczondj, składającego się , aby z prawami awemi do 
tego spadkn, w terminie trzech miesięcy, rachojąe od dnia 
pierwszego w Dziennika Rządowym i piśnie peryodycznym 
„Czas* umieszczenia zgłosili się. Po upłynieniu bowiem ta­
kowego terminu spadek rzeczony Agnieszce z Kamodów Pie- 
trońozykowśj śonie Adama Pietrończyka, M »łł®r**oie z Ka­
modów Qawhkowdj śonie Stanisława Gawlik* > z oflj Kamo- 
downie przyznanym zostanie.

Krakśw dnia 9go grudnia 1854 r.
K. K o w a l s k i — M a c i e j o w s k i  p ila rz .

Bnsrratj-
(1279) O dezwa K s ię g a r s k a . (i-3)

Podpisana księgarnią postanow iła przysłużyć s 'ę  Sza- 
nown^j Publiczności l i e r a l d y c z n o  -  I i i s t o r y -  
o z n ć m  dokładnóm  dzie łem , k tórego  przedmiotem bę­
dzie wio ty lko polska szlach ta , ale  także wszyscy zasłu-

s ie r n e  c e le ,  ż a d n e g o  d l a  s ie b ie  n ie  z o s ta w ia ją c  z y s k u , pre-

num erując go, może się o trze nie jed n a  łza  sieroty. 
Stanowię więc cenę na  ten  tom  1 z łr. 2 0  kr. m. kon- 
D ziełko ju ż  jest w druku , i z końcem  m iesiąca grudnia 

1 8 5 4  r. będzie do nabycia.
Prenum erow ać m ożna w kancellaryi K onsystorza T a r ­

now skiego u  W ,JX . Jó zefa  W ilczka professora teologii 
w T arnow ie lub  u  au tora  w Podgórzu. (1 2  7 4 )

ę f i i r  g a u s f r a u m .
N ach m annigfachen V ersuchen ist es uns gelungen, 

aus M aterialien  welche im  KrakailCt' Gebiete  reich- 
lich vorbanden s in d , eine dem  bisher aus P reussen  ein- 
gefiihrten brauneu S t c i l l g g u t g C S C l l i r r  an  Festig- 
ke it und G hte gleiehkom m ende, aber bitligere W aare 
herzustellen.

Die Fabrick  is t zur Zeit in Podgórze und liefert alle 
fflr den H ausbedarf nóthigen G esch irre , a is :  Kochtópfe 
weiss und braun in alien Gros sen , K zffee- und T heekan- 
chen , Itaffee , Schm etten und andere T ópfchen , W asser- 
krOge, P la ttentopfe  u. d. g-

Zur B equem lichkeit de r geehrten  H ausfrauen haben 
wir den V erkauf dem E isenw aarenhaudler H errn  R utkow ski 
R ing  N r. 16 Obergeben, w eleher zu soliden aber festen  
Fabrikpreisen  verkaufen w ird. Ausserdero is t jedes 
Stfick am Bodeu m it dem  V erkaufcpreise versehen.

B ethkc df Beym .

Dla Gospodyń.
Po w ielokrotnych próbach powiodło się nam z m ate- 

ryałów  w jak ie  O krąg K r a k o w s k i  Obfituje, wyrabiać 
naczynia Kamienne, rów nające się pod w zglę­
dem trw ałości i dobroci sprowadzanym dotychczas z Prus, 
pod względem  zaś ceny, tańszym .

F abryka  ta  znajduje  ̂się na  teraz w Podgórzu i do­
starcza wszelkiego rodzaju  naczyń na potrzebę domową, 
jako  to :  garnk i do gotowania b iałe i b runatne wszelkićj 
wielkości, imbi-yki i czajniki, dzbanuszki na  kawę i śm ie­
tankę i 'nne 6 arnuszki, dzbanki na  wodę, donice itd .

D la  w y6°d^ szanownych gospodyń, sprzedaż tego na­
czynia p o " ierzyliim y P- R utkow skiem u, utrzym ującem u 
sklep żelaz11̂  w R ynku pod 1. 16 , k tó ry  takow e sp rz e -!
j  . i . ,l«i6 PO n fit P «  no/i '

(1233) O g ło szen ie .
O soby k tó re  w roku 185 2 przesyłały do kom itetu

piery  za pośrednictwem  niektórych członków towarzystw* 
gos. roi. Krakow., ich osobistych interesów  dotyczące, r®‘ 
ozą się zgłosić po odebranie ich do Bióra rl }oxoarzy 
stw a ulica Szewska A . 3S 5 /6  osobiście, lub tćś 
wskazać d ro g ę , k tó rą  życzą sobie mieć takow e zwróco* 
ne, albo nareszcie upoważnić kogo do ich odbioru.

K orespondencye w tym  przedm iocie wiąny być franc° 
nadsyłane.

K raków  dnia 7go grudnia  1 8 5 4  r.
Z  K om itetu c. k. T ow arzystw a Gosp - R °łu . Krakows.

L i b r a i r i e  B .  B K I I R .  B e r l i n .
N O U V E A U X  G U ID E S

DE CONVERSATIONS MODERNES
franęaises, anglaiscs, allem andes, russes, polonaises 

e t snćd^ises
OU DIALOGUES USUELS ET FAMILIERS

convenables aux voyageurs e t aux personnes qui se 
liv ren t a  l’ćtude de 1’une ou de plusieurs de ces langues- 

1 vol. in -1 6, papier vćliu 1 TLlr.

bisher gele istcten  D ien ste , und  worin keine Zeitperiode dycyjnćm ; także o podpisanie łaskaw ćj wiadomości dla 
Obergangen w erden d a rf, K enn tn isse , Fah jgkeiteó  und nadania jć j  rękojm i.

DEU\ LAJiCUES RIVN1KS EN FACE LTNE BE L’A IT M .
en an  joli volume p e tit in-2 4, cartonnó,

P R IX : 15 gg r., 8 A V O IR : 
franęais e t a llem an d , allem and e t a n g la is ,
franęais e t polonais, allem and et po lonais,
franęais e t ru sse , i allem and e t ru sse ,
russe e t po lonais, | allem and e t sućdoia,

TROIS LANGUES RĆUNIES, SAV0IR:
franęais, anglais e t allem and, 1 vol. in -1 6, cart. 20  Sgf’ 
franęais, allem and et polonais, 1 „ „ „ 2 0 8gr-

QUATRE LANGUES RĆUNIES, SAV0IR i
franęais, tn g la is , allem and e t polonais, en 1 vol. cart. 25  Sgr' 
franęais, allem and, polonais e t russe, en 1 vol. -cart. 2 5 SgT

K O G A L N I T C H A N ,
H istoire de la V alach ie , 8vo 2 */4 R th lr. 

Powyższe dzie ła  dostać można w K R A K O W I E  u 
D. E. F riedleina, księgarza. ( 1 2 3  9)

(11 se) ważne dla posiadaczy c*-«
szorów, skór na powozach* 

butów i t. d.
ANGIELSKA GUMMIELASTYCZNA r

T L U 8 T O Ś C
( Patent Indian Rubber Grease of William 

X V riylesw ovth  C om p, in  C o n d o n , j
M a s s a  t a  s k ła d a  s ię  o p rd c z  in n y c h  p ie rw ia s tk ó w , n a j-

więcćj z roztw oru gum m ielastycznćj, przeto zapełnia pory 
w skórze i robi j ą  n ieprzem akalną (w asserdicht) robi skó­
rę  g ię tk ą , bu t na nodze leży tak  m iękko ja k  p o ń c z o c h * ,  

naw et stare zużyte skóry sm arowane często tą  tlustościł 
m iękną i m ogą być uźytecznemi.

W łasność tćj tłustości je s t ,  że robi skórę trw ałą  i ni*" 
pękającą. M assa ta  je s t  w blaszanych puszkach opatrzon* 
opisem ja k  się j ą  używa.

G łówny sk ład :
W  Krakowie u  Karola Hermanna , we Lwowie u  K»' 

ro la W ern e ra , tudzież dostać można u  J . Jfirgensa i 
Steom engera , Czerniowcach u  J .  Różańskiego i braci C*u’ 
czaw a, w Tarnow ie u J. J a h n a , w Stanisławow ie u  br*c' 
Czuczawa, w Tarnopolu u  M oraw eca, w Rzeszowie u  J' 
Schaittera, w Przem yślu u Zawałkiewicza, w Jarosław iu 11 
braci Juśkiew iczćw , w Sam borze u Gielatowskiego, w Str)” 
ju  u L angnera, w Zaleszczykach u J. K odrębskiego i spólk1' 
w Kołom ei u T h . Zacharyasiewicza i spółki, w Brzeźan*1*1 
u M oerle , w B rodach u W . K ló b era , w Bochni u  N ie' 
dzielskiego, w Żółkw i u  C. C hrystianussa, w B iały  u  L»s' 
kiewicza, w W adowicach u  W arzeszkiew icza, w Jaworowi® 
u  J. P . R ied la , w Dzikowie u K. M areckiego, w Złoćt°' 
wie u G ottw alda, w Jag ieln icy  u Gansa.

W ielka puszka fl. 2 kr. 3 0 ,—- średnia fi. 1 ,—  mai* 
3 6 kr. m. konw.

t

Drożdży prasowanych
odbiera co dzień świeże tran sp o rts  handel E d w a rd & 
t u c h s a  w K rakow ie i poleca takow e tak  do gorzeln i jak®' 
tóź i do pieczywa za najlepsze. (1 2 2 1 -4 -5 )

Fortepian
P odgórzu pod N . 1 9 1 , 

w domu W . N ow oryty na dole.
obok Magistrat®1 

(1 2 6 4 -2 -3 )

C. k. teatr niemiecki w  Krakowi®
W e środę dnia 2 0go grudnia  po raz  pierwszy J J e f '

n a i l i  b a n d y t a ,  wielka oper* *  o*Mrech a k » c b 
z m uzyką Jó ze fa  V erdi.

C. k. teatr polski ^  Krakowi®*
O statn ia  reprezentacya przed świętami we czwartek dnia 2 1

dawać będz‘e P° s t*łych cenach fabrycznych. Przy- „ ru tln ;a  1 8 5 4 r. » * ł V O I » e b  S z a t a ń s k i
• i— przedm iot — 1— —   l t--fl*uok -  —-tćm  każdy 

sprzedaży.
zaopatrzony je s t  na dnie ceną

llethke i Beym.
m at fantastyczny w 1 0 *u obrazach z prologiem  z rom**1'  
su F ryderyka  Sulić.

Wy». bar, 
w lin. par.

przy
0 °R e a u » .
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Antoni K ło b u k o w sk i  Redaktor o d p o w ied zm y . w Drukarni Czasu.

Z m ia n a  c i e p ^  

c ią g u
^P o w ietrzn e

Czapliński Antoni, rz^dzca drukarni-


